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„Kuryer Poznański-' wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzoch 0 guldenów, w Ęh: ni 
Brdgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenunieracyjna poznańska z doliczoniem odnośnego portoryuin. — Biuro redakcyi przy ulicy Rycerskiej Nr. 2. Ekspedycya przy placu Wilhelmowskbr
w drukarni J. Łoitgebra. Ajencyc Kuryera: w Krakowie J. Czech, księgarz; we Lwowie F. II. Rychter. Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycyi jako też u pp. R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Ha.
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Po kilkutygodniowych krwawych walkach 
udało się wreszcie Muktarowi baszy, z 20 tabo
rami nizamów, 2000 Amantów i 2000 bażibożu- 
ków — zaprowiantowaó Niksicz, twierdzę poło
żoną na samym krańcu Hercegowiny, którą pra
wie za straconą pozycyą uważać należy. Rezul
tat ten nie jest wcale świetnym, ani też wcale 
ważnym, a jak słusznie pisze korespondent do 
wiedeńskiej Presse, taktyczne zadanie główno
dowodzącego. jest zaiste zupełnie inne aniżeli 
ciągło „wyprawy Argonautów,“ podejmowane ce
lem zaprowiantowania straconych pozycyi i rato
wania ich załogi od głodowej śmierci. Polit. 
C o r r e s p. donosi, że Muktar wyruszywszy 27 
z Gaczka przybył tegoż samego dnia bez wy
strzału do Złostopa; dnia 28 miał uderzyć pod 
Presjiką na powstańców, którzy dalszy pochód 
jego wstrzymali. Walka trwała godzin 8 i skoń- 
c _ ła się wyparowaniem powstańców z oszańco- 
wanych pozycyi — nazajutrz cofnął się z pod 
Niksicza, w sposób wczoraj przez nas podany, 
a pobity przez powstańców powrócił do Gaczka, 
straciwszy pozycye swoje w wąwozie Duga. I tę 
klęskę ubarwił Muktar w urzędowym telegramie 
bardzo pięknie i zrobił z niej walne zwycięstwo. 
„Pobite przezemnie zastępy powstańców liczyły 
16000 żołnierza \tą rażą bez Czarnogórców), 
straciłem tylko 50 zabitych i 161 rannych, 
straty powstańców wynoszą 1000 zabitych i ran
nych! Możnahy się dziwić, że po tylu niepowo
dzeniach Muktar basza jeszcze się dotychczas 
utrzymał przy głównóm dowództwie, atoli rzecz 
ta tłómaczy się następującemi okolicznościami 
i względami. Muktar należy do tak zwanych 
„Serajlija,“ które to miano oznacza tak dzieci 
seraju jako też ulubieńców padyszaha, cieszących 
się wielkiemi względy, Muktar jestjedném i dru- 
gióm. Mahmud i Derwisz, baszowie, domagają 
się stanowczo jego odwołania, tego samego zda
nia była i sułtaulsa Valida, której szczegól
ną protekcyą cieszy się wielki Wezyr, mimo to 
jednakże Ahdul-Aziz sprzeciwił się temu żądaniu 
i położył swe „veto“, składując niepowodzenie 
swego ulubieńca na małą i niewystarczającą li
czbę wojska, którćm tenże rozporządza, co we
dług powyższego zestawienia, wcale nie jest pra
wdą. Muktar zatrzymał główne dowództwo na 
wyraźny rozkaz sułtana, a Derwiszowi baszy na
kazano równocześnie, aby jak najprędzej powię
kszył siłę zbrojną w Hercegowinie, co też na
stąpiło.

Ze rezultat przez Muktara w ostatnich dniach

osiągnięty, abstrahując już od niepowodzeń przy od
wrocie, jest nader mały, na to zgadza się tak rosyj
ska jak austryacka i pruska półurzędowa prasa. 
Pre sse twierdzi, że położenie jest niezmienione, 
a zaprowiantowanie Niksicza uważa tylko za 
chwilowe „połatanie“ wojskowego honoru Turcyi. 
W tym samym duchu odzywa się petersburgska 
Agence russe, „sytuaeya jest nie
zmieniona, powstańcy są gotowi do złożenia 
broni, skoro tylko otrzymają rękojmie, że żądania 
ich będą uwzględnione; pokojowe załatwienie 
sprawy zależy wyłącznie od W. Porty.“ — Dzien
niki wiele sobie obiecują i niemałą pokładają 
nadzieję w zjeździe trzech wielkich mężów stanu 
w Berlinie; Presse oświadcza, że według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, osobista wy
miana zdań między ks. Bismarckiem, ks. Gor- 
czakowem i hr. Andrassyni utoruje drogę defini
tywnym zamiarom trzech cesarzów na wszystkie 
możebne wypadki.“

Jakie w najbliższym czasie poczynione będą 
kroki celem załatwienia sprawy wschodniej, w tej 
chwili powiedzieć nie umiemy. Zaprowiantowanie 
Niksicza przez Muktara, pod tym chyba wzglę
dem może mieć jakieś znaczenie, że doprowadzi 
może do nowego rozejmu i do nowych narad 
z powstańcami, do czegohy z pewnością nie przy
szło, gdyby powstańcy Niksicz byli zdobyli. Czy 
ten nowy rozejm i nowe narady doprowadzą do 
lepszych rezultatów, niż narady surotyńskie — 
jest pytaniem, na któreby prędzej odpowiedź 
otrzymać można z B e r 1 i n a i Petersburga, 
aniżeli z Wiednia, zajętego dziś układem z Wę
grami, z Cetynii, działającej jedynie po ukazie 
i za dukaty petersburgskie, z Carogrodu bezsil
nego albo z namiotu Pęka Pawłowicza.

Jak donosi Messager de Paris zażądał 
Kedyw od właścicieli egips.icb bonów skarbo
wych sześciomiesięcznego odroczenia terminu 
wypłaty. Wierzyciele zgodzili się na to pod tym 
jednakże warunkiem, że równocześnie z tern czę- 
ściowem załatwieniem interesu, cała sprawa 
uregulowaną zostanie. Messager spodziewa 
się, że rokowania te rychło pomyślny uwieńczy 
skutek. —

O dalszym przebiegu układów austro-wę- 
gicrskicb nie mamy do tej chwili żadnej wiado
mości.

Na Rusi rozpoczęły się na nowo 'ar esz to- 
wania, jak donosi o tern Nabat (alarmujący 
dzwon) pismo moskiewskie, wychodzące w Gene
wie. W Kijowie aresztowano dwóch uczniów 
uniwersytetu, sześciu uczniów ósmej klasy i dwóch 
z innych klas pierwszego gimnazyum; w Char
kowie uwięziono 17, a w Połtawie dwie osoby.

„Burza znowu się skierowała — pisze Nabat 
— na narodowców i tutejszych ukrainofilów. 
Nic jednak w tern nie ma ważnego, i prawdopo
dobnie większa część uwięzionych rychło uwol
nioną została.“

* Dziennik Pozna ń s k i, który nie
dawno miał tyło miejsca, że wydrukował list 
pana Wł. Bentkowskiego przeciwko pismu 
naszemu i ks. prób. Stagraczyńskiemu wymie
rzony, dziś kiedy ksiądz dr. W ar te nb erg, 
dwakroć przezeń nagabywany w korespondon- 
cyi gnieźnieńskiej i w artykule wstępnym, do
maga się sprostowania mylnie podanych fak
tów — dziś Dziennik niema miejsca i mię
dzy wiadomościami miejscowemi i potocznemi 
tak się exkuzuje:

Od księdza dr. Wartenberga, o Walnem zebraniu 
wyborczem gnieźnieńskiem z powodu naszego artykułu 
wstępnego odbieramy pismo, którego żałujemy, 
że go, choćby dla pojednawczej jogo formy, ogłosić 
nie możemy, ale czynimy to jedynie dla braku 
miejsca;
i podaje następnie list rzeczony w stre
szczeniu. Ks. Wartenberg udał się do nas 
z prośbą, abyśmy się za nim ujęli i list jego 
do Redakcyi Dziennika, w streszczeniu 
jedynie przez Dziennik podany, w całości 
wydrukować zecbcieli. Do życzenia tego przy
chylamy się jak najchętniej, zwłaszcza że 
nas z okolicy gnieźnieńskiój dochodzą listy

tórycli autorowie sumieniem i honorem rę
czą, że referat naszego korespondenta był 
najwierniejszśm streszczeniem przebiegu obrad, 
i ani na włos z prawdą się nie mija. Po 
tem wszystkióm, po przeczytaniu listu księdza 
dr. Wartenberga nie możemy na zapytanie „po 
czyjój stronie wina?“ odpowiedzieć z Dzien
nikiem: „nie jesteśmy w możności orzec 
tego stanowczo“ — nie możemy wołać „au
diatur et altera pars“ bo ta druga strona 
już się odezwała, i właśnie ks. dr. Warten
berg wykazuje, że się nie po prawdzie ode
zwała; obowiązkiem Dziennika było ten 
wywód umieścić na pożytek zbawienny dla 
swych czytelników, wprowadzonych w błąd

jego korespondencyą i uwagami. List księ 
Wartenberga brzmi jak następuje: 510

Szanowna Redakcyo Dziennika Poznańskieg rr.
e-Na korespondencją gnieźnieńską w num^ 

Dziennika Poznańskiego, już dla 
formy jej nie widziałbym potrzeby odpowi^/ze 
zresztą publiczność snadno mogłaby jej sp,?.) śię 
zdanie z K u r y e r o w e m porównać i dojś’ " 
wdy. Ponieważ atoli R e d a k c y a D z i ef • 
w osobnym artykule tę sprawę przedstawi J 
dnie dla szerokiej publiczności i dołączyłaś ł11" 
rzucające światło nieprawdziwe na istotny | -Ści 
bieg rzeczy, pozwalam sobie jak najzwięźlej 
stowanie faktyczne, o którego zamieszc;' 
uprzejmie proszę, "

ńn1) Niedokładnie rzecz przedstawiona, ja
bym ja był wogóle przeciwny skompletował ¡©d 
dawnego komitetu, Kwestya inaczej była post 
wioną. Miał być wybrany komitet n o w v, 
dawny uzupełnion; ten zaś nowo wybr; 
uzupełniony komitet miał, wedle zdania } , 
nego dość długo z strony przeciwnej, ur’1' 
i podczas przyszłej kadencyi sejmowej, 
temu rozciągnięciu atrybucyi komitetu c 
przepisom regulaminu wyborczego, na cz^ 
szłej kadencyi sejmowej oświadczałem 
najmocniej, toż przyjaciele moi: i w t< 
zredagowałem nawet piśmienny wniosek 
cofnąłem, gdy po półgodzinnych debatacł 
nie w myśl moją dał oświadczenie Prz 
czący. , 1

Ponieważ dały się słyszeć głosy, że t 
powiatowy sam sobie jest władzą najwyżą l 
oglądając się na regulamin i komitet łów 
może samodzielnie stanowić, zwracałem i w' 
na to, że regulamin jest dotychczas prawem ( 
całej prowincyi, że mogło walne zebranie kro, M5 
skie przez niedopatrzenie się, w najlepszej więr^y 
obrać nowy komitet, ale my w Gnieźnie, 
byśmy to samo dziś z wiedzą i wolą ucz)'' 
stawilibyśmy- wyraźny opór, podnieślibyśmy rc1 

2) Omyłka i w tem, że Dziennik pj 
iż „wśród burzliwej dyskusyi stawiono z obu kj 
kandydatów na delegata.“ |x

Wcale było inaczej. Dyskusya był 
najspokojniejsza, choć żywa o tem, czy a l 
obrać Delegata, czy wpierw mówić o reguł; L 
wyborczym i oświadczyć się, bądź za auto 
powiatów, bądź za centralizacyą w sprawac r 
borczych.

Kiedy jeszcze dyskusya nie była skońc 
ktoś postawił kandydatów na Delegata w o 
pp. Jordana i Wierzbickiego. Ks. Budziak aa 
postawił moją kandydaturę, na którą też pi
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S i I e s i a n a.
„Der Oberschlesische Industriebezirk“
mit besonderer Rücksicht auf seine Cultur- und 
Gesundbeitsverbaeltnisse — napisał dr. S c b 1 o c- 

k o w (z Rozdzienia).

(Ciąg dalszy,)
To spostrzeżenie prowadzi autora do wnio

sku, że przyczynami głównemi tej przewyżki są 
brak rozsądnej higieny w latach dziecinnych, 
w dostarczaniu pokarmów, dzieciom odpowiednich* *), 
brak opieki macierzyńskiej, brak oświaty wogóle. 
Na to zgoda! — Póki matka karmi dziecko, 
póty dobry pokarm sprawia, iż się ono lepiej 
oprzeć może zgubnym wpływom atmosfery, wody 
i t. d. Skoro je matka odłączy, śmiertelność się 
zwiększa. — Wiele ich nad zwyczaj staje się 
pastwą zaraźliwych chorób, jak zwłaszcza wysy
pek ostrych, błonicy (dipbteritis) itd. ale naj
więcej skutkiem złego karmienia umi na wy
cieńczające suchoty kiszkowe. — Przytem w po
równaniu do innych okolic statystyka płodów 
martwych dzieci naturalnych, (których wszędzie 
tyle wymiera z zaniedbania) lub dzieci umiera
jących ze słabości, albo z dziedzicznych chorób 
jak np. kiły, jest małą, co świadczy dobrze o mo
ralności większej tutejszej ludności.

Z drugiej strony wpawdzie w tych samych 
okolicach na 1000 mieszkańców 55 dzieci rocznie 
się rodzi, kiedy w Prusach przeciętna liczba ro
dzących się w roku jest tylko 40; jednakże

*) Fatalnym zwyczajom jest dawanie wódki, zwła
szcza chorym dzieciom w pieluchach. Ileż to widzieć 
można pijaków v pieluchach — chorych na skutki alko
holizmu !

wobec tej podwójnej śmiertelności w wieku dzie
cięcym między 1 a 5 rokiem, a tak znacznie 
powiększonej wogóle a zwłaszcza wśród męzkiej 
ludności roboczej, byłaby ta nadwyżka urodzeń 
zupełnie niewystarczającą, gdyby nie ciągły do
pływ ludności, która dla zarobku przybywa i dla 
wyżywienia swych dzieci, a niestety traci ich 
więcej, niż gdziekolwiek w Prusach. Dokąd że 
bowiem ciągnie ta ludność wiejska, której przy
rost pomnożył 10 razy liczbę mieszkańców By
tomia w pół wieku? nie tyle do miast, ile do 
gmin wiejskich, w których śmiertelność właśnie 
znacznie jest większą niż w miastach, raz dla 
tego, że tylko biedne klasy je zamieszkują, po- 
wtóre, że w istocie najgorsze higieniczne sto
sunki tam panują.

Jeżeli śmiertelność dawnych miast powiatu*) 
bytomskiego nie okazuje się wyższą, niż wogóle 
śmiertelność miejska w Prusach, to przeciwnie 
gminy wiejskie większe, więcej niż 2000 mie
szkańców liczące (do których 1867 jeszcze Kró
lewska Huta i Katowice należały, odtąd do rzędu 
miast wyniesione) pokazują zatrważającą śmiertel
ność 45 na 1000!

Autor pragnie wykazać, że ta przewyżka ty
czy się tylko gmin, dotąd miejskiem prawem nie 
obdarzonych i może dla tego o Król. Hucie, naj
większym mieście na Górnym Szłąsku, bo 
26,032 mieszańców (r. 1875) liczącem wcale nie 
wspomina nawet; atoli to miejsce jakkolwiek do 
rzędu miast wyniesione pod względem higieny i 
śmiertelności na równi stoi zupełnie prawie z osa
dami, stykającemi się z niem lub dalszemi a li- 
czącemi także do 15,000 mieszkańców.

*) R. 1865—67 z których to zostawienia czynione, 
tylko Bytom i Tarnowskie góry i Mysłowice miały tytuł 
miast i od r. 1867 Katowice.

Tak bezpośrednio z Król. Hutą stykały się 
np. Świętochłowice i Lipiny, z których pierwsza 
49 a druga 45 wypadków śmierci na 1000 liczy. 
W gminach połączonych Zaborza i Zabrza, które 
razem 21,064 r. 1875 miały mieszkańców, 
śmiertelność zaś była znowu tylko 37 na 1000. 
W hucie Laury (13,123) śmiertelność wynosiła 
38; po wsiach drobnych (niżej 2000 mieszkań
ców) wynosiła 3,6 proc. tj. zawsze o wiele więcej 
niż wogóle po wsiach monarchii, w których 
śmiertelność wogóle liczby 29 na 1000 nie prze
kracza.

Autor obciąłby tym podziałem na mia
sta i wsie wykazać, że brak oświaty, higieny 
dziecięcej po wsiach, jest głównym powodem 
zwiększonej tamże w zrównaniu do miast śmier
telności; atoli właśnie miasto największe i by
najmniej niekorzystne przedstawiające liczby 
śmiertelności, wytrącił z obrachunku — jakkol
wiek zaprzeczyć się nie da, że od czasu jak 
do rzędu miast podniesiono Król. Hutę nieje
dnych tam assanizującycb już użyto środków, po- 
zostaje ona pod względem śmiertelności na równi 
z przytoczonemi osadami, które nie dla tego tak 
niekorzystne są dla życia, że są gminami wiej- 
skiemi, ale z powodu skoncentrowania w nich 
różnych szkodliwości; w produktach industryi 
bezpośrednia jest tej zabójczej śmiertelności przy
czyna. Dość porównać z ogólną cyfrą śmiertel
ności śmiertelność miejsc, w których się gałrnan 
przetapia jak n. p. właśnie Rozdzian, o którym 
autor także nie wspomina, Lipiny, Rudki, aby mieć 
pojęcie o istototnej tej cyfry przyczynie.

W istocie na tem miejscu żałować jeszcze 
raz nam się godzi, że autor przytaczając śmier
telność tych smutnych już dla samego oka, za
kopconych okolic, nie wspomniał o śmiertelności 
samych, po różnych butach zajętych robotników;

co mu było łatwo, skoro wiedział, ilu ich w każ< 
industryi i wsi pracuje i we wsi każdej śmb
i każden wypadek jest zapisanym. —

Ze statystyki pruskiej, z knapszaftowy 
sprawozdań, z tablic ogłaszanych w czasopiśn 
wycbodzącem w Bytomiu „Zeitscbrift ffir t1 
werbe, Handel und Volkswirtbschaft“ — reda) 
wanem przez dr. Adolfa Frantza — zestawie 
takie byłoby łatwe, zwłaszcza przy pomocy, j; 
miał pan Schlockow z rejencyi. W jego dzi 
jednak jedynie przy ludności górniczój z lat dzi 
siątka 1860 — 70 jest o tem wzmianka, gdy r 
stronie 48 oblicza stosunek nieszczęsnych wypac 
ków (oczywiście głównie u górników) w powiecie:' 
0,9:1000 — co w stosunku do górników będzie 
cznieniespełna 0,6°/o. — Pod tym względem G< 
Szląsk korzystniejsze warunki przedstawia, niż 
Anglia, gdzie wypadki explozyi w kopalń 
węgla wielu ludziom naraz odbierając życie, 
sunek zajść śmiertelnych przypadkowych znać 
powiększają. Na górnym Szląsku najpiękni 
w świecie kopalnie węgla a gazów explozyw 
prawie w nieb niema. — Wypadki pochodzą 
ściej z nieostrożności, zuchwałości i niedbaJ 
robotnika, niż z innych powodów. Ale indus" 
górnicza i hutnicza nie 1ylko zagraża życiu ¡a 
j Adkami, także i powoli szkodzi zdrowiu robot'1 
przez różne szkodliwe wpływy, które usunąć’" 
rzeczą policyi lekarskiej, tutaj strasznie zaniel 
nej niestety.

Autor rozwodzi się nieco długo w ostat’ 
rozdziale X nad skutkami zatrucia powolnego i 
wiem w hutach ołowiu i co ważniejszą 
żelaznych, przy piecach, gdzie z topiącym s". 
lazem unosi się para ołowiowa; atoli ta indi1’
(a więc i jej szkodliwe skutki), tutaj wiele m 
znaczy niż cynkowa, która już 1858 r. zajraoA" 
według p. Solgera (str. 160) przy kopaniu •



lośnie się zgodzono: może niejeden był jej 
,vny, lecz w tej chwili naprzeciw niej nikt

Ujr»dniósł głosu.
Vszystkie uwagi Redakcyi Dziennika o 
e z ambicyi“ itp., nie wchodząc w to, czy 
ne, są już przeto niewczesne, że opierają 
przypuszczeniu błędnem, jakoby, kandyda-

^^zyjakolwiek wywołała burzę na Walnem 
liu wyborczem w Gnieźnie.
) Zkąd więc burza? Z innej wcale dy- 
. Gdy moję kandydaturę postawiono, wi- 
żeśmy odbiegli od porządku obrad, żądałem,

_>y wpierw załatwiono kwestyą uprzednią, i 
awiłeni formalny wniosek o to, ażeby wpierw 
\ ' o regulaminie, potem dopiero wybrać De-

-j^na co też Zgromadzenie zgodziło się przez

3 'edy Przewodniczący pomimo tej aklama- 
y mułował mojemu wnioskowi wniosek prze
je i swój późniejszy przed moim poddał pod 

“owanie, a wielu — (wszystkich obecnych 
¿o być około stu), — niektórzy nawet z in- 

digencyi nie dobrze formułę zrozumiawszy, 
iwiadczyli się za wnioskiem Przewodniczącego, 
ioć co tylko do mojego przez aklamacyą się 
zychylali, prosiłem o głos do porządku obrad

do głosowania.
Tu zatem mija się z prawdą korespondencya 

lennika, gdy podaje, że żądałem głosu do 
jdmiotu dyskusyi już zamkniętej. Gdy 
Iwodniczący odmówił mi głosu, zwróciłem mu 
2<fę, że nie ma tego prawa, gdyż to sprze- 
2ii się zasadom parlamentarnym, żeby odma- 
22głosu w sprawie porządku obrad, w sprawie 
2?bu głosowania. Kiedy przeciw racy om 
2’Wodniczący postawił swą wolą, odwołałem 
<do Zgiomadzenia, które przez aklamacyą 
.ało, ażebym mówił co do sposobu głosowania, 
wiadczając się przytem, że istotnie niejasno 
ormułowanego wniosku nie rozumiano. Prze- 
odniezący, przeciw któremu w ten sposób oświad- 

izyło się Zgromadzenie, zamiast ustąpić z krzesła 
eąydyalnego, złajał Zgromadzonych obywateli 

Gniezna za nieuctwo i zagroził, że 
że zgromadzenie, jeżeli ja głos zabiorę. 
łem mu wtedy uwagę, że nie ma prawa 
zywać Zgromadzenia; oświadczyłem też, że 

jpr nasz oddam pod rozstrzygnięcie publi-
. Przewodniczący oświadczył, że się mylę, 
sądzę, iż on się Dzienników boi. Oczywi-

1. p mowy nie mogło było być o grożeniu
2. ( prasą, jak tylko o odwołaniu się do forum 
■■mości, by osądziła, kto ma racyą.

rożenie swym g n i e w e ni byłoby śmie
ją: w czem korespondent tego się dopa- 

. jest mi rzeczą niezrozumiałą.
4 \) Sprawa choć przykra na tern inter- 
9e:o byłaby się skończyła, bo nie pozostawało

Ji nic innego, jak cofnąć wniosek, tak iżby za- 
,z głosowanie nad kandydaturą na Delegata 
jzpoczęło się. W tern wpada z przyległego 
-koju p. Klemens Kugler z przemową bardzo 
6" ą, którą Zgromadzenie, już oburzone Prze- 

niczącego nietaktownem łajaniem, do reszty
^aźnił.
^Przewodniczącemu zwracam wtedy uwagę, 

Kugler przemawia, nie poprosiwszy o głos. 
ni'odniczący wbrew faktycznej prawdzie, czego 
żilem zapiski sekretarza p. Jaworskiego, twier-
R głośu mu udzielił, i pozwala mu dalej 
UĆ gwałtownie. Nareszcie widząc wzrastające 
Zienie w Zebraniu, zamiast odebrać głos 
<ły, Przewodniczący dopełnia groźby uprze- 
Pl i rozwięzuje zgromadzenie.
TNiewątpliwie na to będzie powszechna zgoda, 
Przewodniczący, który się okaże niezdolnym 
wodniczyć dyskusyom Zgromadzenia, porządku
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anu 4923 mężczyzn (i 7182 kobiet i dzieci), zaś 
-zy przetapianiu go na cyuk 3931 mężczyzn 
a 4871 dzieci i kobiet). Opracowanie tej uader 
iżnej, nie tylko dla lekarza i towarzystw zabez- 
eczeń od życia, kwestyi, ale dla każdego czło
nka dbałego o dobro kraju i dla państwa na- 
r ważnej, o ile t e u przemysł cynkowy 
tła czego szkodzi, byłoby wielką zasługą; 
tor zaś tylko na str. 73 i 74 krótko oświadcza 

za szkodliwością -tego przemysłu; wszakże i
, to samo oświadczenie wdzięczni mu jesteśmy, 
p wielu lekarzy nawet dotąd jeszcze o tym fak- 
pe śmią i chcą powątpiewać i dotąd ze sanitarno- 
"'icyjnego względu prawie żadnych nie uczy

ło przeciw tym szkodliwościom kroków, pod- 
s, gdy należą niezawodnie do najniebezpie- 
iejszych, choć działanie ich powolniejsze np. 
działania zatrucia ołowiowego. Dowód tego, 
statystykę, jest rzeczą łatwą, chociaż zdaje 
jakoby fabrykanci, ile możności, się usu- 

z pod kontroli. W istocie bowiem podczas, 
y wszyscy górnicy np. należą do knapszaftu, 
iwarzystwa dobrze zorganizowanego, zapewnia- 

robotnikowi i familii jego pomoc lekarską, 
nwalidowe, wsparcie wdów i sierót po 
jo, z hutników zaś tylko ci, co pracują 
noże 4000 pracujących w żelaznych hu- 

jerpisani, touiema ani jednej z licznych hi/t
\,\jjcn*) któraby należała do knapszaftu. 

ueją przy każdej wprawdzie pewue mniej lub 
pej przymusowe stowarzyszenia, uiektóre tu 
>---------

*) Cynkowych liut jest- w powiecie Bytomskim 
tajważniejszo w Lipinach (Silesia) w Szopienicach, 
bie Guduli, w Wetnowcu (Hohenholehuette) na 

ku (Antonieehuette) etc. Zajmują około 4700 robo- 
s jów obojga płci i około 50 dzieci. Cfr. Zeitschrift 
- Gewerbe, Handel und Volkswirthschaft 1876 Nr. 14.

Rod, dr. Frantz. (Beuthen).

zachować, winien złożyć urząd swój, a nie roz- 
więzywać Zebrania,

To że komisarz policyjny, choć excesu nie 
było żadnego, przyszedł w pomoc Przewodniczą
cemu, (na miejsce którego Zebranie chciało już 
wybrać sobie innego), i mocą powagi rządowej 
Zgromadzenie rozwiązał, nie mogło ukoić umy
słów rozżalonych obywateli, lecz raczej większem 
jeszcze napełniło je oburzeniem, któremu bardzo 
energiczny wyraz dawali niektórzy.

5) Mylne też jest przypuszczenie Redakcyi 
Dziennika Poznańskiego, jakoby prze
mówienie ks. Wal ko wiak a lub pana Jan- 
czakowskiego wywołało jaką burzą. Bynaj
mniej. Ks. Walkowiak swem orzeczeniem chciał 
nawet poprzeć p. Jordana, który postawił twier
dzenie, że nie wolno dawać instrukeyi delegatom 
i nie potrzeba, zwłaszcza gdy się zauważy, iż 
„delegat jeden nasz nie przeprze 27 z innych 
powiatów.“ Ks. Walkowiak odezwał się: Wybie- 
rzemy przecież męża takiego, który będzie bronił 
1) narodowości i 2) religii, a więc nie potrzeba 
instrukeyi Delegatom,

Pan Janczakowski, gdy poczęto stawiać kan
dydatury, przemówił o charakterze politycznym 
Delegata, jakiego sobie życzył. Nie wchodząc 
w ocenienie jego przemowy, ten tylko fakt po
dam, że jego słowa przyjęła z oklaskiem ogro
mna część Zgromadzenia; ze strony przeciwnój 
ani jeden głos się nie odezwał.

C) A teraz „po czyjej stronie wina?“
Ks. Dr. Warienberg.

Pawłowo, 30 kwietnia 1876.

Jeszcze o nowym projekcie regn- 
1 aminu wyborczcg o.

ii.
Wkrótce zhierzo się Walne zebranie pro

wincjonalne, aby rozstrzygnąć o losie proje
ktu do nowego regulaminu. Projekt rze
czony nie znalazł nigdzie bezwarunkowego 
poparcia. Nie podobał się tym, którzy pra
gną utrzymać i obwarować autonomią powia
tową, ani tym, którzy zgodziliby się na pe
wne ześrodkówanie kierunku wyborczego dla 
uniknienia powiatowszczyzny, lecz nie chcą 
ani zbytecznej centralizacyi, ani tój wielkiej 
liczby kandydatów.

Wogóle na wszystkich zebraniach po
wiatowych dały się słyszeć śmielsze lub mniój 
śmiałe życzenia, aby zachować autonomia, po
wiatów.

My przenosimy dawniejszy regulamin nad 
nowy i tylko pragnęlibyśmy, aby jeszcze wy
raźniej obwarowano prawo powiatów do sta
wiania kandydatur.

Życzeniom naszym w tój mierze odpo
wiada poprawka,, wniesiona przez księcia Ro
mana, Czartoryskiego, na, zebraniu krobskiego 
powiatu, w Gostyniu.

Paragrafy 11 i 12 nowego projektu 
brzmią tak:

§ 11. Ustanowienie kandydatur poselskich na 
pojedyncze okręgi wyborcze, odbywa się w sposób na
stępujący:

Z listy jeneralnój, obejmującej wszystkie kandy
datury w pojedynczych postawione w powiatach, układa, 
komitet prowincyonalny listę ściślejszą, przeznaczając

należące do prywatnych właścicieli huty dosyć 
wiele czynią dla robotnika chorego. — Je
dnakowoż wogóle stan robotnika inwalidy nie 
należącego do knapszaftu najczęściej jest, opła
kanym; — tyczy się to zwłaszcza liut należących 
do stowarzyszeń akcyjnych np. Silesia. Stosunki 
śmiertelności jak np. w Swientochlowicach nie
zwykła ilość inwalidów jak śwród Lipinickicli, cyn- 
kowników jest " rzeczą, na którą niedosyć nic 
można zwracać uwagi opini publicznej i rządu. 
Z 40, 50 rokiem staje się robotnik inwalidą, 
a nie znajduje prawie zapomogi! Wielką byłaby 
zasługa autora, gdyby był większy kładł przy
cisk na te plagi tutejszej industryi, zamiast 
tak się. uskarżać nad ciemnością chłopa i ro
botnika polskiego „potrzebującego opieki i nic 
zdolnego należeć do innych stowarzyszeń, jak 
tylko przymusowe.“ Z istniejących towarzystw 
o dobrowolnych składkach i na wzajemności 
opartych wspomina tylko o „Gewerkverein“ t. j. 
o związku robotników w duchu socyalistycznym, 
dotąd/dzięki Logu mało rozwiniętym wśród 
na wskroś katolickiej i nie ( lubiącej rozpraw 
w niezrozumiałem jej języku ludności. O knap- 
szafcie pisze nieco dłużej. Towarzystwo to do 
którego należy 41,000 członków prawie (z tego 
9O°/o) górników i ich żony i dzieci, — posiada 
8 wielkich lazaretów i około 500 łóżek. Niektóre 
z nich np. Królewsko-IIutski lazaret jest pod 
każdym względem wzorowym zakładem: towa
rzystwo co rok wykłada tysiące na jego pole
pszenie i powiększenie. Lekarzy przy tem towa
rzystwie zajętych 35. Majątek jego wynosił w r. z. 
581,482 tal. Składki (przymusowe) członków 
wynosiły 245,811 tal. t. j. 4 tal. na członka). 
Utrzymanie inwalidów, wdów i sierot wynosiło 
209,751 tal., leczenie zaś (20,342 osób) wyniosło 
129,678 tal. Nie myślimy wcale wobec takich

na każdy okręg wyborczy podwójną liczbę osób, w 
okręgu tym wybieranych (tak, źo gdzie się 1 poseł 
wybiera, tam dwóch stawia kandydatów, gdzie 2 tam 
4 itd.) uwzględniając o ile to być może, życzenia po
jedynczych powiatów.

§ 12. Z tej listy ściślejszej obowiązani są dele
gowani wybrać sposobem tajnego głosowania, karte
czkami i absolutną większością głosów, potrzebną na 
każdy okręg, liczbę kandydatów, których wybór ostate
czny dla odpowiednich okręgów wyborczych jest obo- 
więzującym. Członkowie komitetu prowincyonalnego 
w głosowaniu tern udział biorą. W innych kwostyach 
decyzyi walnego zebrania wyborczego prowincyonalnego 
podlegających, glosują porówno z delegatami.

Otóż książę Czartoryski żąda, aby w 
miejsce tych paragrafów uchwalono co nastę
puje :

Ustanowienio kandydatów poselskich na pojedyn
czo okręgi wyborcze odbywa się w sposób nastę
pujący:

Przewodniczący na walnó.m zebraniu delegatów 
powołuje do stołu, przy którym komitet prowineyo- 
lialny zasiada, grupami, w jakich powiaty wybierają 
i w porządku niżej określonym delegowanych z tychże 
powiatów. Delegowani wyznaczają kandydatów swo
ich powiatów ściśle według następstwa, przepisanego 
w odnośnych protokułacli walnych zebrań powiatowych. 
— Z kandydatów przez delegowanych w ten sposób 
wyznaczonych n i k t u s unię t y m być nie może, chy
ba, że już został postawionym w innym powiecie, ma
jącym pierwszeństwo, według niżej określonego nastę- 
ptwa okręgów wyborczych. W takim razie komitet 
prowincyonalny wyznacza innego kandydata, przez tenże 
powiat postanowionego, według porządku przyjętego w 
odnośnym protokule walnego zebrania powiatowego. 
Tak samo się postępuje w razie nieprzyjęcia kandyda
tury przez wyznaczonego na walnem zebraniu kandy
data. — W ten sposób komitet prowincyonalny układa 
ostateczny, ogólnie obowięzujący spis kandydatów. Po
woływanie delegowanych do stołu komitetowego odby
wa się porządkiem tych okręgów wyborczych, które 
mają więcej prawdopodobieństwa w przeprowadzeniu 
polskich kandydatów, porządek ten -stanowi komitet 
prowincyonalny. .

Różnica, dwóch redakcyi jest stanowcza. 
Nowy projekt mówi o liście ściślejszej, o po
dwójnym wyborze, komitetowi prowincjonal
nemu kandydatury w ręce oddaje, zbywając 
wolę powiatów nic nie znaczącóm zastrzeże
niem „o ile to być może“, co więcój, odpo
wiedzialność delegowanych za, pomocą tajnego 
głosowania usuwa. Nie dość na tóm, we 
wszystkich kwestyacli spornych, członkom ko
mitetu prowincyonalnego porówno z delegata
mi glosować pozwala.

Przeciwnie książę Czartoryski chce, abyi 
delegowani trzymali się kandydatur nazna
czonych w protokulach i aby z kandydatów, 
przez delegowanych wyznaczonych, nikt usu
niętym być nie mógł, chyba że już został 
postawionym w innym powiecie.

Rękojmia, ta, koniecznie jest potrzebna 
po doświadczeniach przed laty trzema prze
bytych.

Tu musiiny się zwrócić do odpowiedzi 
jakiej przed kilku dniami ks. Stagraczyńskie, 
mu [i. Bentkowski, prezes komitetu prowin
cyonalnego, udzielił.

Ks. Stagraczyński uczynił za,rzut, sta
nowczy komitetowi prowincyonalncmu tam, 
gdzie komitet tylko pośrednio zgrzeszył i gdzie

cyfr zaprzeczyć dobrodziejstw tej organizacji 
„niemieckiej“ jak ją autor z przyciskiem nazywa, 
choć znów z drugiej struny, znając stosunki 
z blizka pewni jesteśmy, że możnahy w roz
dzielaniu tych dobrodziejstw mieć więcój, nie 
mówię porządku, ho jest wzorowy, ale sprawie
dliwości. — Wobec ogólnej i wzrastającej biedy 
robotnika, ulepszenia ustawiczne zbytkowne i rzekł- 
bym prawie eksperymentalne szpitalów etc. 
kosztem tych biednych ludzi są jednym z li
cznych i to jednym z mniejszych zarzutów, któ- 
rybym mógł uczynić niektórym w zwyczaj we- 
szłym praktykom tej dobroczynnej i potężnej 
instytucyi. Pochodzi to ztąd, że interesowany 
w tem głównie i większą część składki pono
szący. (Chlebodawcy dodają tylko 4/9 ogólnej 
summy ^składkowej), robotnik wogóle najmniej 
ma głosu, a-polski robotnik tyle co nic. Autor 
tłómaćzy się tamże: „nie nadszedł czas jeszcze 
dla Górnego Szląskn w którymby można w ogóle, 
samemu robotnikowi zostawić opiekę o życie 
na stare lata lub wrazie przypadku,“ uważa go 
za zbyt lekkomyślnego, zarobiony grosz zaraz 
w zabawie trwoniącego, aby mógł zawięzywać 
i zawiadywać sam podobtyemi spółkami zabezpiecza
nia zobopólnego. —Nie dotknął istotnej przyczyny 
tej bierności,, tej niechęci naweR w jego zacho
waniu się dla takich towarzystw, istniejących 
w miejscu. — Leży ona w tern, że na czele wi
dzą zawsze obce im, nie przychylne, obcą mó
wiące mową osoby, do których nie mogą mieć 
takiego, jak do swoich zaufania. Przyznaję, że 
nie mają przygotowania należytego, tj. doświad
czenia lub wykształcenia, by od razu takie utwo
rzyć towarzystwo, ale żeby nie mieli do tego 
zdolności, żeby nie mieli w ogóle, jak autor 
mniema, wcale nawet poczucia ich potrzeby, sta
nowczo przeczę. A cóżby powiedzieli panowie

główna wina spada na walne zebranie dele
gatów. Komitet sam nie złamał przepisów 
regulaminu „obowięzującego dotąd“, ale po
zwolił złamać je delegowanym, pozwolił na 
„praktyki i manipulacye“, które wywołały 
oburzenie u pokrzywdzonych i zaufanie pod
kopały.

P. Bentkowski pisze:
„Nie Komitet prowincyonalny, ale raczej tylko 

walne zebranie prowincyonalne naznaczało wszystkich 
kandydatów do krzeseł poselskich większością głosów, 
przyczem członkom komitetu prowincyonalnego nawet 
udział w głosowaniu nie służył; „praktyki“ zaś i „ma
nipulacye“ przy tem naznaczaniu zachowywane, ściśle 
się stosowały do wyraźnych przepisów §20 i § 24 
obowięzującego dotąd regulaminu wyborczego.“

P. Bentkowskiemu pozwolimy sobie prze
łożyć, że w przedstawieniu faktów pomylił 
się. Właśnie o to upominaliśmy się i upo
mina,my, że walno zebranie nie stósowało się 
do wyraźnych przepisów § 20 i § 21- obo
więzującego dotąd regulaminu wyborczego.

Paragrafy te brzmią jak następuje:
§ 20. Ustanowienie kandydatów poselskich na 

okręgi wyborczo odbywa się w sposób następujący: 
Przewodniczący powołuje na walnem zebraniu do stołu, 
przy którym komitet wyborczy prowincyonalny zasiada, 
grupami, w jakich powiaty na sejm posłów wybierają 
delegowanych z tych powiatów. Ci przedkładają ko
mitetowi protokóły walnych zebrań wyborczych powia
towych, w których to protokółach kandydaci na po
słów, przez walne zebranie powiatowe wybrani, są 
oznaczeni. Przyjęcie lub odrzucenie tychże uchwala 
zebranie delegowanych absolutną większością głosów, 
trzymając się przytem kolei. — Powoływanie delego
wanych do stołu komitetowego dzieje się porządkiem 
tych okręgów wyborczych, które mają więcej pra
wdopodobieństwa w przeprowadzeniu polskich kandy
datów. Porządek ten stanowi komitet wyborczy pro
wincyonalny.

§ 24. Walne zebranie rozstrzyga większością 
głosów każdą wątpliwość ustawy, lub ustawą nie objęto 
ewentualności.

Owoż walnemu zebraniu wedle regula
minu dotąd obowięzującego, wolno tylko wą
tpliwości rozstrzygać, a tam gdzie wątpliwość 
nie zachodzi, winno się ono trzymać kolei.

Jakaż wątpliwość zachodziła, przy wybo
rach pleszewskich i dla czego nietylko się 
tam kolei nie trzymano, ale przemazano całą 
listę, . aby postawić inną kandydaturę, taką, 
0 jakiój się nie śniło Pleszewianom ? Jakaż 
wątpliwość zachodziła, co do kandydatur dr. 
Wartenberga, dr. Szymańskiego i innych, że 
je poddano pod glosowanie walnego zebrania 
i nadużywając większości, przebalotowano ?

Tych przekroczeń ustawy nie powinien 
byl komitet prowincyonalny dopuścić, dopusz
czając zaś, poszedł za popędem namiętności 
stronniczej i, powtarzamy, zaufanie pod
kopał.

To nie są insynuacye, to są nagie fakta.
Dawniejszy znowu komitet prowincyonal

ny zgrzeszył ze swojój strony w tóm, ze nie 
sprzeciwi! się zebraniu drugiego przedwybor
czego zgromadzenia w Buku. Pozbyto się 
wtedy kandydatury dr. Szymańskiego, ale na
ruszono przepisy. Czy Dziennik, który 
nam przy każdój uczciwój i godziwój opozy-

kulturnicy, tak surowy sąd o polskim ich współ
mieszkańcu wydający, gdyby polscy robotnicy 
w istocie sami taką spółkę zawiązali? — Głosy 
by się podniosły, że ta agitacja polska, ultra- 
montańska, prawdopodobnie też, że socjalisty
czna, bo , wyłączająca Niemców i żydów. Nie 
dziwna też, że robotnik polski nie ma wielkiego 
pociągu ani zaufania do spółek o dobrowolnych 
składkach, w których dyrekeya jest w ręku wy
łącznie panów innej mowy i" najczęściej też 
wiary!

Że on jednak sam umie ocenić wartość 
składania grosza na przypadek śmierci i że chę- 
tnieby brał udział w składkach dobrowolnych ku 
wzajemnej pomocy, gdyby tylko o pewności, 
uczciwości i przychylności dyrekcyi był przeko
nanym, o tem nie mogę nawet wątpić, odkąd 
W licznem nad wszelkie spodziewanie zgłasza
niem się właśnie roboczej ludności do 
t,West,y“*) mamy na to najlepszy dowód.

Potrzeba tylko umieć pozyskać nie łatwe 
z początku zaufanie jego, t. j. wytłómaczyć mu 
rzecz całą w własnej jego mowie, prowadząc 
go na wędzidle przymusowych składek jedynie 
(głosząc, że do innych, jeszcze nie dość wykształ
cony), budzić w nim; chyba może tylko i żywić 
nieufność tjin bardziej, że ile razy zbliżał się do 
obcego, zawsze na tem cierpiał przynajmniej ma
terialnie, i ze mu taka opieka nie przystępna, 
nieraz też uciążliwą się czuć dala.

*) Już około 1100 było wniosków z okolicy tutci- 
szój i byłoby więcój, gdyby ilio ostrożna, dyrekeya z oglę- 
oględnością tylko bardzo Wielką zgłaszanie się nrzvi- 
mowała. •< i jj

(Dalszy ciąg nastąpi.)



cyi liberum veto tak lekkomyślnie zarzu
ca, zgromi! wtedy choć jednem słowem to 
prawdziwe i gorszące liberum veto. Ou 
milczał naonezas, tak jak dziś milczy w obec 
nadużyć popełnionych w Gnieźnie, któro stara 
się przeciw niemiłym sobie (a przecież to 
bracia wedle jogo własnego wyrażenia), In- 
dziom kościelnego kierunku wyzyskać.

Skarżymy się na dowolno interpretacyo
«.* praw pruskich ze strony władz podrzędnych, 

a sami jak postępujemy, kiedy się możność 
utrapienia przeciwników nadarzy? Czy nie 
dość ucisku zewnętrznego, abyśmy jeszcze 
mieli nadużywać majoryzowania i podwójnćm 
utrapieniem, z pogwałceniem praw przez sie
bie samych przyjętych, tych co się koleją rze
czy w mniejszości znajdują, trapić!

Odzywały się już życzenia po powiatach 
i my chętnie się do nich przyłączamy, żeby 
wszelkie glosowanie na walnóm zebraniu de
legatów było jawno. Niechaj każdy odpo
wiada w obec społeczeństwa naszego za gło
sowanie swoje i niech, uchyloną zostanie mo
żność pofolgowania niechęciom osobistym, pod 
zasłoną tajemnicy.

Słyszeliśmy także glosy, a,by delegatom 
z powiatów, w których, nigdy kandydaci nasi 
nie przechodzą, udzielić tylko głosu dorad
czego. W gruncie jest w tern słuszność, ile 
że w tych powiatach zwykle bardzo drobna, 
liczba wyborców się zjeżdża,. Trudno tylko 
będzie sformułować odnośny para,graf.

Zostawiliśmy na sam koniec kwestyą 
liczby kandydatów. Przeciwko liczbie dwu
nastu, oświadczyły się -wszystkie prawie po
wiaty i bardzo słusznie, chodzić wiec będzie 
tylko o to, czy się zatrzyma sześciu, czy się, 
tóż i tę ilość zredukuje. My już raz powie
dzieli, że „tam gdzie się sześciu kandydatów 
stawia, niknie uczucie rzetelnej odpowiedzial
ności i -wiele się a nie potrzebnie dla wzglę
dów osobistych i dla sąsiedzkich stósunków 
czyni.“

Zresztą przeważyć tu powinien powód 
wielkiej doniosłości i głębokiego znaczenia,. 
Lud nasz na, mocy konstytucyi pruskiój i kon
stytucji cesarstwa, bierze udział w wyborach,

. otóż nietylko nam się nie godzi używać mas 
-jeg za ślepe narzędzie, ale jak z jednój strony

SSeś_.powinniśmy się starać o oświecenie ich i po
uczenie, tak z drugiej, mamy obowiązek pra
wdziwego wyrazu, woli ich szukać i starać 
się o szczere porozumienie w lym względzie. 
Nie pochlebiajmy ludowi i nie ustępujmy mu 
tam, gdzie nam sumienie ustąpić nie pozwoli, 
ale z nim szczerze i uczciwie postępujmy. 
Że zaś włościanie nasi i mieszczanie ani dwu
nastu, ani nawet sześciu kandydatów z wie
dzą i przeświadczeniem postawić nie są w 
stanie, tego dowodzić nie potrzeba. Przy 
dwóch kandydatach, wyborca może jeszcze 
mieć jakieś pojęcie o człowieku, którego wy
biera. Inaezćj nic ma już mowy o pojedyń- 
czych kandydatach, tylko o liście nad którą 
się wyborcy zastanawiać nie będą.

Tyle na dzisiaj o przedmiocie do któ
rego się jeszcze wrócić będziemy musieli.

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

SB powiatu Szamotnlskicgo, 1 maja.

(cz.) Pod wrażeniem odbytego w Szamotu
łach Walnego zebrania wyborców powiatu sza
motulskiego na dniu dzisiejszym, kreślę krótki 
obraz onegoż z życzeniem, aby smutne skutki, 
o których poniżej mowa, zbudziły ludzi dbałych 
o dobro publiczne do najczujniejszego strzeże
nia gospodarki, co w nie chlubny sposób wyzy
skuje nieświadomość naszego ludu ku przepro
wadzeniu swych celów stroriiczych.

Gniezno z swym niezwykłem sposobem sta
nowienia uchwał, nie zostało samem, bo z bó
lem serca przychodzi mi zakonstatować, że 
co się tam przez wystąpienie policji nie udało, 
w Szamotułach przy pomocy — zgadnicie kogo ? 
— Księdza Laskowskiego w Kaźmierza przyszło 
do skutku. Smutne to są sprawy, lecz jeśliś cie
kawy, posłuchaj opowiem niebawem.

Nieszczęście chciało, że nieprzewidziane prze
szkody opóźniły przybycie, moje na czr.s otwar
cia, nie byłem przeto obecnym wybraniu prze
wodniczącego i sekretarza, dowiedziałem się tylko 
źc po wzbranianiu się kilku proponowali) cli panów 
zajął nareszcie krzesło przewodniczącego p. Go- 
ślinowski, przywołując na sekretarza dr. Stu
dniarskiego.

Po przeczytaniu starego regulaminu przez 
przewodniczącego, w trakcie czego przybyłem 
na salę, przeczytał sekretarz nowy projekt, nad 
którym następnie dyskusja otwartą została.

Przed rozpoczęciem jednakże takowej prze
czytał na własny wniosek p. Stanisław Kurna-

towski z Pożarowa, rachunek ze składek, jakie na 
cele wyborcze do rąk jego wpłynęły, złożywszy 
odnośny wykaz do akt dzisiejszego zebrania, — 
Otwartą dyskusją nad regulaminem rozpoczął 
kr. St. Kwilecki z Dobrojewa, zaczepiwszy § 6, 
a wykazując niepraktyczność i niestosowność tak 
wielkiej liczby kandydatów, polecił ograniczenie 
proponowanej liczby z 12tu na Gcin; pan Nykle- 
wicz z Pniew uznając słuszność zmniejszenia li
czby kandydatów, nieinającćj nic, jak ukrytą myśl 
nadawania komitetowi prowincjonalnemu wyłącznej 
dyktatury, z pogwałceniem koniecznej autonomii 
powiatowej, żąda połączenia dyskusyi nad §§ 6 
i 11 proponując by liczbę 12 zredukować do G 
włącznie z kandydatem do parlamentu rzeszy, 
z wyrażnóm zastrzeżeniem, aby komitet prowinc. 
z podanych przez powiat wyznaczał dla tegoż 
kandydata. Na to powstał p. Grabski z Kuno
wa a przemawiając za regulaminem zażądał, je
żeliby być mogło, pomnożenia jeszcze liczby kan
dydatów, wyraźnego wniosku nie sta
wiał. Ks. Wilczewski z Szamotuł w myśl 
pierwszych propozycyi, wykazywał dobitnie bezza
sadność żądania p. Grabskiego, f a polecając wy
branie najwyżej trzech kandydatów z konie
cznym uwzględnieni życzeń powiatu, stawia 
odpowiedni wniosek, prosząc o podanie go pod 
głosowanie.

Ksiądz Laskowski z Kaźmierza, popierając 
zdanie p. Grabskiego, palnął wszystkim oponen
tom oklepaną nauczkę, że czas zerwać z powia- 
towczyzną, parafiańszczyzną itd., że wzgląd na 
dobro ogółu przeważać powinien, a popierając, 
zdanie pana Grabskiego, prosi by nad tegoż 
wnioskiem wpierw głosowano. Ksiądz ..Wilcze
wski protestuje naprzeciw temu, gdyż on.pier- 
wszj' wniosek stawił, ksiądz Laskowski dowodzi, 
że p. Grabskiego pierwszy. Spór ten podsycany 
uwagami zwolenników stron obydwych, przybrał 
niepokojące rozmiary, co widząc przewodniczący, 
dzwonkiem i słowem rozstrzygnął spór na ko
rzyść p. Grabskiego. Tu jednakże nie koniec 
rzeczy, bo do głosowania należało z 50 obecnych 
włościan, zdaje mi się jakby najwięcej z Kazi
mierza przybyłych, słuchających z pèwném zdzi
wieniem tak bardzo ożywionych, a dla nich jak naj
mniej zrozumiałych debat. To tóż ks. L. wie
dząc o tern, po oświadczeniu przewodniczącego 
by ci, co są za wnioskiem, podnieśli rękę, stawił 
im kategoryczne pytanie w tych słowach: „Macie 
powiedzieć, dość chceciej mieć wybranych, czy 3 
czy 12.“ Chłopi myśląc, że tu chodzi o wybór 
12 posiew na sejm, krzyknęli jak na komendę, 
„dwunstu.“ Ksiądz Łask.: „tedy ci co chcą 12 
niech podniosą rękę,“ w mgnieniu oka ręce pod
niesiono. Poczóm przewodniczący skonstatował, 
że większość wniosek p. Grabskiego przyjęła, 
a tern samem wniosek ks. Wilczewskiego upada.

Po takiej praktyce dalsza opozycya co do 
reszty regulaminu była zbyteczną zwłaszcza, że 
treść jej nie ma zbyt wielkiego znaczenia; to 
też przyjęcie ostateczne regulaminu niedługo 
trwało. — Przystąpiono tóż za téin do obora 
delegata. Pan Jarochowski proponował z obe
cnych p. Kurnatowskiego St. na delegata, hr. 
St. Kwilcckiego na zastępcę, kś. Laskowski ze wzglę
du,-że dotychczas był p. Łubieński, poleca tego 
wybrać. — Przeciw temu z różnych stron, jak 
najsłuszniej zauważono, że ponieważ p. Ł. nie 
jest obecnym, nie może być obranym, bo niezna 
przez tak ożywione dyskusye wyrażonych życzeń, 
a sucha w krótkim protokule objęta instrukeya 
do podobnej misy i niewystarcza. — Ks. Laskow
ski tłómaczy nieprzybycie p. -Lubieńskiego za
pewnia, że on się o wszjstkićm dowie i t. d. 
Gdy się nad tym punktem na drobre zaczęto 
swarzyć, a wśród niezrozumiałego gwaru, wymie
niano raz po raz Kurnatowski, Lubieński, p. 
Kurnatowski dla którego to żadną miarą przy- 
jemnern lub obojętnćm być niemogło, powstał 
prosząc jak najwyraźniej, aby zaprzestano wy
mieniać jego nazwiska i w ogóle od jego kandy
datur)’ odstąpiono, gdyż wyboru pod żadnym 
warunkiem nie przyj mie.

Wskutek tego oświadczenia stawiono St. hr. 
Kwileckiego jako delegata, ale ks. Laskowski 
i słuchać o tern niechce, domagając się. rozstrzy
gnięcia, czy walne zebranie chce obecnego 
czy nieobecnego wybierać.. Chłopi za ks. La
skowskim krzyknęli znów; „nieobecnego,“ wślad za 
tém poszło podniesienie rąk na korzyść p. Łubień
skiego, który w ten sposób na delegata wybra
nym został; natomiast zastępcą obrano jedno
głośnie St. hr. Kwileckiego. — Po przeczytaniu 
protokołu opiewającego jak najkrócićj zapadłe 
uchwały zamknięto posiedzenie, na którćm 
policją ieprezentował burmistrz miejscowy pan 
Ober.

Jyle o rzeczywistym przebiegu zebrania, 
które nie tylko na mnie, ale mówić mogę na 
całej dość licznie reprezentowanej inteligencji 
tak smutne zrobiło wrażenie, że nie jeden byłby 
się wołał na nićm nie znajdować, bo czego oczy 
nie, widzą, a uszy nie słyszą tego sercu nie żal. 
każdy się dziwił jak mógł ks. Laskowski w taki 
sposób występować. Jeżeli — co się pokazało, 
jest zagorzałym stronnikiem centralizacyi, bez 
względu na to, w czyje powierzona ręce, a prze
ciwnikiem autonomii powiatowej, tak obecnie 
koniecznej, to niech z tém zapatrywaniem zo
stanie przy sobie, bo niegodzi się w tak bez
względny sposób bałamucie ludu. Czy ks. La
skowski odważy się ■ twierdzić, że włościanie 
głosowali za nim z zrozumiem rzeczy? gdyby 
tak my ślał to dodaję żem słyszał włościanina 
mówiącego podczas podnoszenia rąk, przecież 
co 12 to nie 3, bo jakby trzech umarło 
to jeszcze 9 zostanie. Z ujmą by było

dla ks. Laskowskiego stawiać przypuszczenia, że 
o tej nieświadomości ludu, mającego stanowić 
uchwalę, niewiedział, bo czyż jako kapłan para
fialny nie, zna ludu ? i czy nareszcie chciałby ks. 
Laskowski utrzymywać, że gdyby był ktoś lu
dowi przystępnie i zrozumiale rzecz wyłożył, że 
mimo to ind byłby głosował za nim ? O za
prawdę, że nie! — bo lud nasz lepiej się pozna 
na farbowanych lisach, niż to może ks. Laskow
ski przypuszcza. Mimo to. wszystko,/ biada że 
złe się stało, nie tyle dla tego, że się stało lecz 
ze się stało za sprawą duchownego. Czyż ten lud 
może mieć nadal zaufanie jeźli mu ktoś oczy otworzy 
i przekona, że ks. L. użył tylko jego zaufania, by 
swe cele przeprowadzić? O zaiste nie dziwmy się, 
jeżeli w obec takich wypadków przeciwnicy nasi 
zacierają ręce, bo w wodzie w ten sposób zamą
conej, tylko oni łowić będą. Dla tego baczność! 
a gdyby się gdziekolwiek jaki mąciwoda w podo
bny sposób, jak ks. L. w Szamotułach odzywał, 
wtenczas zaapelowawszy do przewodniczącego, a 
gdyby ten nie zezwalał do w’alnego zebrania, by 
nie dopuszczało prędzej głosowania, dopóki się obe
cnemu ludowi nie wytłómaczy jasno i dokładnie, 
o co rzecz chodzi. — Nie igrajmy z dziewiczością 
ludu, by się kiedyś igraszki tej ze szkodą dla 
sprawy nie pomścił.

W dalszym ciągu tego smutnego obrazu, za
notować muszę nieparlam elitarność, jaką się bieg 
walnego zebrania odznaczał, przedewszystkiem, że 
nie było wykazu porządkowego zabierających głos, 
dla tego gdy się rozwiązał język niemych, rzadko 
który z mówiących za głosem mógł skoń
czyć bez przeszkody; że zaś wniosków nie poda- 
wrano piśmiennie, dla tego zaszła następująca 
nieformalność.

Pierwszym wyraźnie określonym wnioskiem był 
wniosek ks. Wilczewskiego, domagający się zmiany 
§ G na korzyść 3 kandydatów, przed nim atoli 
występował p. Grabski a przemawiając ogólnie na 
korzyść projektu, wyraził tylko życzenie, by 
jeszcze więcej aniżeli 12tu i Gciu kandydatów 
stawiano. Z tego przemówienia za poparciem 
ks. Laskowskiego zrobiono wniosek, domagający 
się 12 kandydatów i to rychlejszy od wniosku 
ks. Wil. —- Że ta jest błąd, to dowodzi treść 
przemówienia p., Grab., proponująca powiększenie 
liczby kandydatów, logicznie tedy niemógł wnosić 
o zmniejszenie liczby 12tu i 6 na 12 włącznie, 
jak to opiewa uchwała, bo w takim razie moralne 
zwjcięztwo po stronie zwyciężonych, a fakty czne 
pizy hr. St. Kwileckim, który proponował 6 i G, 
czemu się p. Grabski i ks. Laskowski tak bardzo 
sprzeciwiali; oprócz tego uchwała i co do zna
czenia niejasną, bo z liczby ustanowionej nie wy
nika, ilu kandydatów przeznaczonych do Izby po
selskiej a ilu do parlamentu. —
-.i. podobne niedokładności dowodzą,
jak najwymowniej, że niepodobnem będzie, w ra
zie potrzeby, poparcie zapadłej uchwały przez 
oblanego nieobecnego delegata. — Jedynym spo- 
so ,em, by rzecz tę jako tako logicznie załatwić, 

’jłeby podług mego zdania, gdyby p. Lubieński, 
I’lzJjąwszy wybór, na zebranie nie jechał, pozwa- 
JKC się tern samem zastąpić przez St. hr. Kwi- 
ecluego, który będąc na zebraniu obecnym, nie 

spada do roli lnachinki, przekazującej protokół 
walnego zebrania komitetowi prow., lecz będzie 
mógł na mocy słyszanych debat takowy umoty
wować, co będzie konieeznem, gdyby uchwała 
szamotulska została w mniejszości.

Krotoszyn , 2 maja. 
(Zebranie przedwyborcze.)

(K.) Z polecenia komitetu prowincjonal
nego zwołał pan 'Władysław Przyłuski na 
dzień dzisiajsży zebranie wyborcze, na 
itoie się dość licznie stawali reprezentanci 
z wszystkich stanów. Po wyborze na przewodni
czącego ks. dziekana Kegla, postawiono na 
wniosek p. Krzyżanowskiego dyskusją co 
do nowego regulaminu wyborczego na sam przód 
na j orządku dziennym, a następnie dopiero wy
bór delegata i uzupełnienie komitetu powiato
wego. Zgromadzeni uznali jako konieczną pod
stawę akcji wyborczej autonomią powiatów, którą 
nowy regulamin zamiast rozszerzyć, widocznie 
ścieśnić pragnie, i przyjęto jako wyraz żądań po
wiatu naszego następujące trzy pewniki:

1) Wystarcza liczba 3 kandyda
tów’ przedstawionych przez powiat, tak 
do sejmu, jak do parlamentu;

2) Głosowranie nad temi kandydatami 
powinno się odbyć podług kolei, 
w której na liście są posta
wieni;

3) Głosowanie delegowanych ma 
być jaw n e.

Sprawa ta wydawała się nam tak jasną, iż 
wnioski to jednomyślnie przyjęto.

Po załatwieniu tego głównego przedmiotu, 
kwestya osób wydawała się podrzędną, jednako
woż przy wyborze delegata dwa odmienne wnioski 
postawiono, z których pierwszy żądał na pier
wszym miejscu p. Władysława P r z ył u s k i c g o 
a p. Władysława Chosłowskiego jako za
stępcę, drugim zaś pana K r z y ż a n o w s k i e g o, 
w następstwie zaś tegoż pana Przyłuskiego. 
Większość głosów* oświadczyła się za drugą 
propozycją. Czyniąc o tern wzmiankę, muszę za
znaczyć, iż chyba okoliczność, że pan Krzyża
nowski był wnioskodawcą w tym przedmiocie, 
i że jemu więc z tego powodu chciano powierzyć 
obronę wniosków, przechyliła szalę na jego stronę. 
Mogliśmy bowieta mieć zaufanie do naszego da
wnego delegata, który przez lat 9 tak gorliwie a 
sumiennie na wszystkich zebraniach powiat nasz

reprezentował, iż tak jak zawsze, tak i t 
zaufania naszego nie zawiedzie. Dyrekc 
wiatową uzupełniono przez wybór ks. dzi 
Kegla, ks. proboszcza Ołyńskiego i 
Plecińskiego, Chosłowskiego i 
łowskiego.

Wkrótce zapewne zjazd delegatów n. 
Miejmy nadzieję, iż do tego czasu wszyscy! 
żnie wpatrzą się w obecne położenie, pojń 
ani komitetom, ani delegatom pełnowładztj 
służy, że są oni raczej jakoby weryfikat 
wniosków powiatów. Miejmy nareszcie ną 
iż to zebranie delegatów’ w tak waźnćj ch 
zdobędzie dla przyszłych wyborców podstawę, k 
podwmi gorliwość wyborców wszystkich stanów, » 
na mocy której żadnego z naszych pewnych st? 
nowisk nie uronimy, a przy uczciwej pracy ni 
jedno z niepewnych zdobędziemy.

Kraków, 30 kwietnia.
(Hr. Alfred Potocki i hr. Włodzimierz Dzieduszyek 
Sejm galicyjski. — Uroczystość w Akademii. — Śh

( + ) Główne zajęcie wzbudzają w téj ch 
w Krakowie zapowiedziane odwiedziny namiest 
ka i marszałka galicyjskiego. Odwiedziny 
z okazji dorocznego posiedzenia Akademii umie
jętności dadzą pohop do wielu objawów uczczenia 
dwóch mężów, łączących w równym stopniu, lubo 
z innych powodów, rzadką w naszych czasach/ 
wziętość i popularność. Zjednanie sobie posza
nowania u wszystkich, wzbudzenie zaufania w 
łym kraju, a nawet uciszenie kalumnii dzi/. 
karskiej, miotającej się u nas na wszystkich —1 
cenny to nader przymiot w życiu polityczném 
którćm się wyróżnia w równym niemal stopniu 
lir. Alfred Potocki, co i hr. Włodzimierz 
I) z i e d u s z y c ki. Rzecz dziwna, że obaj ci mę
żowie doszli do téj popularności zupełnie na od
miennych drogach. Hr. Potocki zjednał sobie 
nietylko wszystkie odcienia opinii w kraju, ale 
nadto poszanowanowie i wzięcie we wszystkich 
stronnictwach w monarchii spokojem i ujmr;* 
cemi formami prawdziwie wielkiego pana, 
dnostajny w obejściu, chłodny na pozór a upr! 
my, mający pewną prostotę połączoną z ’ 
kwintnością, gotowy zawsze do usługi public 
czy go wzywa kraj czy monarcha, a nigdy, 
roznamiętniający się, pełen taktu i miary j 
siada hr. Potocki te zalety, które przy taki 
gacyjném i zawistném usposobieniu opinii,, o- 
jest nasza, nie wzbudzają zapewne gorący c\ co 
pleczników, ale jednają powszechne uzñánÉra- I 
więcej, że tak powiemy, imponują ogółowi. Mm, / 
bia Dzieduszycki przeciwnie z więcej szlachećbo-’ Z 
niemal demokratycznym zakrojem, używa tćjta / 
pularności serdecznej, uczuciowej. Prosi;/ 
i skromność niekiedy niemal przesadna, ) 
świadczą mowy nowego marszałka, jest inożi 
najlepszym środkiem zjednania popularności, za 
którą hr. Dzieduszycki nie goni, której nie szuka] 
jak nie szuka żadnego wyniesienia, ale któr.j 
przyjmuje jako cenny objaw miłości współobyj 
wateli. Obaj ci mężowie uzupełniają się, rzecb/ 
można, przez swoje sprzeczności. Zapisać ‘ 
należy ten fenomen w dziejach galicyjskich, 
tu, gdzie tak ochotnie poniewierają ludźmi w 
szych stanowisk, choćby najzasłużeńszych, 
szliśmy przecież do tego, że dwóch zwierze! 
kćw kraju urzęduje od pół roku, nie będąc dr 
zaczepionymi przez zawiść i potwarz, że owsi 
wszystkie dzienniki składają się na zgodny r 
uznania i poparcia. Bodajby to tylko. dł( 
trwało.

, Sejm galicyjski rozszedł się w nader serii 
czném usposobieniu. Mowę pożegnalną marsza 
ka chwaliły zgodnie dzienniki lwowskie, wbre 
zwyczajowi, że gdy jeden mówi białe, - dru^ 
czuje się w obowiązku twierdzić, że to czarni 
Hr. Dzieduszycki w serdeczném swém przenii 
wieniu wyraził się między innemi w sposó 
któryby zdawał się zapowiadać poparcie refom; 
ustawy gminnej w duchu połączenia większej 
z mniejszą własnością. Słuszną jednak Czas 
zrobił uwagę, że szkoda, iż nie było czasu do 
postawienia na porządku dziennym wniosku pana 
Dunajewskiego, co byłoby właśnie posta
wieniem pierwszego kroku na drodze, jaką dora
dza mowa marszałka. Wszystkie dzienniki wy
rażają żal, że hr. Dzieduszycki stanowczo oświad
cza , iż nadal nie zgodzi się na zachowanie go
dności marszałka. Wakaus właściwie już teraz; 
się zaczyna, gdyż hr. Dzieduszycki przewodniczył 
tylko pracom sejmowym, a odmawia przyjęcia 
kierownictwa w Wydziale krajowym.

Prezydent miasta Krakowa, dr. Zybli 
kie wieź, oraz prezes Akademii, p. Majei 
zajęci są przygotowaniami uroczystości przyjęci 
dwóch dygnitarzy. Okrom publicznego posiedzi 
nia Akademii, będziemy mieli obiad składkor 
i inne zapewne jeszcze owacye, których progra 
układa osobny komitet.

Ze sfery towarzyskiej krakowskiej nie mamy 
nic, okrom małżeństw, do doniesienia. Wiado
mo, że wyjątkowo huczna w tym roku zima była 
nader płodną pod względem matrymonialnych 
rezultatów, że zaś w naszej epoce pospiechu lu
dzie nie tracą czasu, przeto zaledwie minęli 
Wielkanoc, jedna po drugiej para, co się zapi 
znała w .karnawał, przystępuje do ołtarza. I ta 
w tych dniach odbył się w Witkowicach u pi 
Władysławostwa Michałowskich ślub p. Adam: 
Łempickiego, syna ś. p. kasztelana, z panną Ma 
ryą Michałowską, córką ś. p. Piotra i Juli 
z hr. Ostrowskich. W Inwałdzie, w Wadowi- 
ckiém, hr. Mieczysław Marassé, naczelnik po
wiatu, poślubił hrabiankę Maryą Romerównę. 
Dziś zaś odbył się w Krakowie ślub hr. Mieczy-



ln
.wa Eeya z baronówną Józefą Konopczewską. 
szcze wiele innych małżeństw zapowiedzianych, 
’*• hr. Adama Sierakowskiego z Prus Zacho- 
ich z panną Maryą Potocką, córką ś.p. Adama 
tockiego, ks. Ogińskiego z panną Skórzewską,
Jabłonowskiego z panną Stecką itd. itd. Do-

5 winniśmy do tej kroniki matrymonialnej, że 
czasie pobytu marszałka hr. Dzieduszyckiego 
Krakowie, odbędą się w domu hr. Piotra Mo- 
ńskiego zaręczyny panny Dzieduszyckiej, córki
Włodzimierza, z hrabią Zygmuntem Szem- 

kiem.

Wiedeu, 1 maja.
(Układy węgiersko-rakuskio. — Położonio finansowo )

(f) Wczoraj ministeryum cislitawskie obra
dowało nad ostatecznemi propozycyami rządu 

niskiego. Dziś więc niezawodnie nastąpi 
j uwiedź, poczem albo ministrowie węgierscy 

,op t się na warunki cislitawskie, albo p. de 
}'■’ poprosi ponownie o zwolnienie z urzędu, 

•lig1 uniki węgierskie na propozycye rządu tu- 
•;wi zego odpowiedziały namiętnemi artykułami, 
ioó"7// piątek wieczorem odbył się nawet w Peszcie 
z/h/.jhód z pochodniami — celem zagrożenia cen- 

tfalistom utworzeniem odrębnego obozu cłowego
dla Węgier.

Pomimo to, dobrze informowane koła tutejsze 
są zdania, że ugoda nastąpi i że wrzawa dotych
czasowa po części tylko dla tego wzniecona, aby 
refem popisywać się można szczęśliwem dopro-

4 lżeniem układów do końca.
Rozumie się, że odnowienie ugody znacznie 

zwiększy ciężary obu połowic państwa. Jeden 
1 z dzienników tutejszych ze względu na nowe 

cła na kawę i cukier dowcipnie zauważył: dotąd 
jedliśmy drogi obiad, teraz podrożeje także śnia
danie! Wiadomo, że obecnie budżet samej Ci- 
slitawii pochłania o 10 milionów więcój, aniżeli 
przed ugodą dualistyczną w r. 18G7 wynosił 
budżet całego państwa. Podwojone więc w ciągu 
ostatniege stulecia wydatki i — podatki ’przy
dnowieniu ugody jeszcze się powiększą.

Z dzienników ministeryalnych łatwo doczy- 
aó się można, w jaki sposób ta nowa ugoda 
ostanie nam przedstawiona w świetle patryo- 
,'cznem. Oba rządy odwoływać się będą do 
udnego położenia monarchii w obecnej chwili, 
'łaściwy powód jednak, dla czego odnowienie 
gody skończyć się musi nowemi ciężarami, jest

•, że oba rządy reprezentują mniejszość lu- 
,ści, cis’itawski około 4 milionów liberalno- 
tralistycznych Niemców na 20 milionów, 
ręgierski może połowę Madziarów t. j. 2 i nół 
liona ludności na 16 milionów i że ugodę 
mawiają jedynie w tym celu, aby nadal utrzy

mać sztuczną przewagę tych żywiołów. Prze- 
'aga ta, jak każdy stan rzeczy nienaturalny 

l i anormalny, pochłania ogromne skarby moralne 
) i materyalne, których w przeciwnym razie rno-

żnaby użyć w celach produkcyjnych.
'A I tak decentralicya w Cislitawii, jakiej 
® domaga się stronnictwo konserwatywne, nie tylko

przez zniesienie podwójnych władz krajowych, 
bacznych przysporzyłaby nam oszczędności, ale 
idto wpłynęłaby ożywczo na różne dotąd nie 
żyte albo zaniedbane źródła dobrobytu krajo 
ego, które pod centralistycznym mechanizmem 
•zwinąć się należycie nie mogą.

Opozycya prawnopolityczna przy odnowieniu 
gody węgierskiej, za pomocą decentralizacyi 
‘łaby złagodziła ciężary konieczne, system 
Jecny powiększa je, nie ofiarując krajom żadnego
zamian wynagrodzenia.

Od chwili wielkiego krachu w maju r. 1873 
w giełdzie tutejszej, ożywionej przedtem hym
nami na „rozkwit gospodarczy“, panuje zgrzyta
nie zębów, possymizm wygórowany i sarkasm 
złośliwy. I tak dnia 21 b. m., gdy renta raku

a'ska spadła o 2 fl., giełdzista Dawid Aub oświad- 
•zjczył, że każde państwo takiego zażywa kredytu, 
a ia jaki zasługuje, Austrya zaś uważana jako 
>’znajdująca się w stanie bankructwa (insolvent).

Inny giełdzista baron Kbnigswarter, uły- 
szawszy te słowa, doniósł w tern Izbie giełdowej, 
która miała dziś sądzić uszczypliwego krytyka. 
Tymczasem policya uprzedziła sąd ten, wydalając 
Auba, pochodzącego z Frankfurtu, z cesarstwa 
austryackiego.

Formalnie policya postąpiła sobie prawnie, 
p stósownie do przepisów o cudzoziemcach, którzy 
j.e iadużywają gościnności rakuskiej. Natomiast 

z pewnością środki takie nie naprawią naszego 
j położenia finansowego. Gdyby ono było, nie

mówię, świetne, ale tylko znośne, wyskoki bais- 
iserów a la Aub nie mogłyby niepokić giełdy 
(że zaś jest opłakane, krytyka nie ustanie za wy
lał eniem jednostek.

O tym opłakanym stanie stosunków mate- 
■yalnych świadczył pomiędzy innemi fakt, że 

już nawet kasy oszczędności nie zażywają zaufania 
ogólnego, a lada pogłoska wystarcza, aby zanie
pokoić publiczność. Tutejsza kasa oszczędności, 
najstarsza i najbogatsza w Austryi, od lat 6 po- 
zostaje pod dyrekcyą dr. Giskry, byłego ministra 
spraw wewnętrznych, a później bochatera w pro

cesie Offenheima.
, Giskra był głównym apostołem teoryi o „do
zwolonym zysku“ i o „łapowych“, które, jego 
¿zdaniem, są jedną z uprawnionych właściwości 
’jaustryackich. Jako minister sprzedawał en gros

koncesye, a otrzymawszy w kwietniu r. 1870 
■Alymisyą, zasiadł na krześle prezydyalnem kilku- 
’’nastu banków. Ze zaś banki te, częścią zupełnie
runęły, częścią straciły największą część kapi 

_\tałów — np. akcye Franko-banku, które przed
iod.r. 1873 stały na 250 fl., teraz sprzedawają się

po 13 fl. — bardzo naturalne przypuszczenie, że 
kurator kasy oszczędności nadużywa jój docho
dów na podtrzymanie swych banków.

Kilka dzienników sprawę tę podniosło. Ale 
cóż się stało ? Zamiast szczegółowego spra
wozdania dyrekcyą kasy oszczędności ogłosiła 
krótkie i ogólnikowe zaprzeczenie. Odtąd pro- 
kuratorya konfiskuje dzienniki podawające dalsze 
w tej sprawie szczegóły.

Tej sarnój metody użyto, wydalając wspom
nianego giełdzistę. Polityka to strusiowa, za
miast otwartości i szczerości, która jak 
w stosunkach pojedyńczych ludzi, tak i w życiu 
politycznem działa zbawiennie, pokrywanie, mil
czenie i zachowanie owego półświatła, w które.a 
rozdrażniona wyobraźnia wypadki i osoby przy
straja w potworne rozmiary.

NIEMCY.

* Berlin, 3 maja. Pierwszym przedmio
tem dziennego porządku na posiedzeniu dzisiej- 
szem Izby poselskiej był wniosek posła Kapp, 
dotyczący wypowiedzenia układu, zawartego z księ
ciem Waldeck z dnia 18 lipca 1867. Minister 
finansów oświadczył, że rząd nie myśli wcale 
przedłużać układu pod temi warunkami na lat 10. 
W skutek tego poseł Kapp wniosek swój cofnął. 
W dalszym przebiegu posiedzenia przeróżne ko- 
misye zdawały sprawozdanie o rozlicznych pety- 
cyach, które bez wyjątku załatwiono podług 
wniosków komisyi i bez debaty, jako rze
czy małej wagi. Ostatni przedmiot, petycyą 
względem fundacyi Mellina usunięto na wniosek 

Bockum-Dolffs z porządku dziennego. — Ju
tro drugie czyt nie ordynacyi synodalnej.

Cesarz miał wystósować do p. Delbrńcka, 
podług doniesienia Beri. Tageblatt długi, 
całe cztery strony zapisany list, w którym w naj- 
pochlebniejszych wyrazach wypowiada zasłużone
mu mężowi stanu swe cesarskie podziękowanie, 
za usługi oddane cesarstwu, oraz wyraża nadzieję, 
że to ustąpienie p. Delbrücka będzie tylko chwi
lowe. Odznaczenie osobne czeka jeszcze prezy
denta urzędu kanclerskiego po powrocie i przy 
formalnem złożeniu urzędu. —
donosi, że obecnie p. Delbrücka 
wach dotyczących Alzacyi i Lotaryng 
Herzog, w sprawach sprawiedliwości dyrektor 

Amsberg, we wszystkich zaś innych sprawach 
dyrektor Eck.

Poseł dr. Franz przedłożył Izbie poselskiej 
interpelacyą w sprawie rewizyi odbytej w ko
ściele parafialnym w Oławie, podczas której 
żandarm otworzył tabernakulum, 
wyjął konsekrowane li osty e, zaniósł 
je do biura landratury a potem na
po w ró t j e do kościoła odniósł. Inter
pelacyą poparli centrum i Polacy.

Poseł Lange tłómaczy w Germanii, ze 
tylko przez omyłkę użył w przysiędze tej samej 
formy co katolicy.

M a g d e b. Z t g. zaprzeczą, aby poseł von 
Kallenbach miał wystąpić z frakcyi narodowo 
liberalnej.

Dzisiaj odbyła się też w Izbie bawarskiej 
długa i żywa dyskusya nad wnioskiem komisyi, 
domagającym się unieważnienia wyborów w Mo
nachium I. Nie ukończoną dyskusyą i głosowa
nie odroczono do jutra.

Stanowisko Camphausena w ministerstwie 
zdaje się być podług zgodnego doniesienia dzien
ników mocno zachwiane. Również i minister 
sprawiedliwości p. Leonhard zamierza wziąść dy- 
misyą.

Ważną debatę nad zniesieniem poselstw ba
warskich u dworów zagranicznych, jaka się to
czyła w zeszłą sobotę w Monachium, tak chara
kteryzuje korespondent do jednego z niemieckich 
dzienników katolickich:

Posiedzenie wczorajsze Izby zapisano będzie w ro
cznikach historyi bawarskiej jako haniebna klęska mini
sterstwa Pfrotzschner i sprzymierzonego z nim narodowo- 
liberalizmu. Wniosek Herza nastręczył p. Jörg pożądaną 
sposobność, wypowiedzenia tegoczesnemu ministerstwu, 
jako też chełpiącym się z swej wierności dla króla libera
łom w taki sposób prawdy, że na długo pozostanie im 
w pamięci. Dyplomatyczno odkrycia z procesu hr. Ar- 
nima, opłakany dziwoląg, jakim jest dyplomatyczny wy
dział i bardziej jeszcze opłakany jego Surrogat, grożąca 
nawałnica żelaznych kolei cesarskich, która z królewskim 
wagonem salonowym może zwiać i tron królewski, jako 
też rewolucya, dokonująca się podług publicznego wyzna
nia Miquela pod skrzydłami opiekuńczemi monarchii, 
wszystko to zużył z wielką krasomówczą zręcznością pan 
Jörg na dowód, że ani myśleć nie można o zwinięciu dy 
plomatycznej reprezentacji Bawaryi. Izba z natężoną 
uwagą słuchała całej tej mowy, odznaczajęcej się znako- 
mitemi poglądami politycznemi. Odpowiedź ministra 
Pfretzschnora, złożona z samych ogólników i nic nie zna
czących frazesów a więcej jeszcze rozdrażnienie i gro 
biańskie raz poraź wycieczki głowaczów liberalnych, któ
rzy przyciśniętemu do ściany i licho się broniącemu mi 
nistrowi przyskoczyli na pomoc, przyczyniły się jeszcze 
tylko więcej do stanowczej klęski. Dla Bawaryi, jej sa
modzielności i suwerena niczego złego obawiać się nie 
potrzeba, dopóki będzie grzeczną i posłuszną woli sła
wnego żelaznego męża — to był motyw powtarzający się 
ustawicznie we wszystkich mowach, wypowiedzianych na 
osłabienie potężnych argumentów p. Jörga.

System szkolny, zainaugurowany przez erę 
liberalną, coraz bardziej daje się we znaki z roz 
maitych względów samym nawet nauczycielom 
Coraz też głośniejsze z ich łona wydobywają się 
skargi. Dr. Dittes z Wiednia, rozgłośnej w Niem
czech zażywający sławy, jako reformator szkolny, 
dawniej wielki wielbiciel i chwalca ministra 
Falka, wystósował do niemieckich stowarzyszeń 
nauczycieli odezwę, wzywającą je do formalnej 
strajki szkólnej. Nauczyciele nie powinni starać 
się o powiększenie liczby nauczycieli i zaradzenie 
panującemu brakowi sił nauczycielskich, nie po-

winni zwabiać żadnego dzielnego człowieka do 
zawodu, „który tak mało jest ceniony a tak 
nędznie wynagradzany.“ Wszelkie petycyonowa- 
nie okazało się bezskuteczne, a więc nędza nau
czycieli nie ustałaby nigdy, gdyby nauczyciele, 
którzy nigdzie na dobrą wolę nie napotykają, 
sami siebie jeszcze zwalczać chcieli przez przy
gotowanie nowych sił nauczycielskich. Także 
„F r e i e L e h r e r Z t g fur d. Pro v. P r e u s.“ 
nie chce o p. Falku i jego „szkole państwowej“ 
już nic więcej wiedzieć. Gdyby gminy mogły 
swemi szkołami zarządzać samodzielnie, więcejby 
dla nich uczyniły aniżeli obecnie, kiedy państwo 
wszystkie prawa sobie rezerwuje a na gminy na
kłada tylko obowiązek ich utrzymywania, a więc 
dla siebie zachowuje mięso a gminom kości do 
obgryzienia pozostawia.

Stósunki towarzyskie, jak piszą do Czasu, 
coraz więcej naprężone w Berlinie, zwłaszcza 
w sferach bliskich dworu. Rodziny wyższej szla
chty opuszczają stolicę, jedna po drugiej, a to
warzyska próżnia dotąd nie znana, daje się coraz 
więcej uczuwać w wysokich sferach społecznych. 
Szlachta nadreńska i westfalska trzymała się 
w oddali już od trzech lat. Można powiedzieć, 
że przeszłej zimy nie było nikogo z Prus Wscho
dnich. Ze szlachty szląskiej, odwiedzają dwór 
tylko książęta Ujazdu i Raciborski. Obecnie 
dwa nowe ubytki zapisać należy: ks. Blucher 
i hr. Raczyński wyjechali na czas dłuższy; pierw
szy do swych dóbr na Szląsku austryackiin, drugi 
do zamku swego nad jeziorem kostancyńskiem, 
Obaj prowadzili wielkie domy w Berlinie. Ce
sarz, jak mówią, miał objawić swe niezadowolenie 
z wyjazdu dwóch tych rodzin. Utrzymują, że 
hr. Raczyński już kazał przewieść do dóbr swoich 
w Galicyi część znaczną swej słynnej galeryi 
obrazów, reszta ma być odesłaną, skoro tylko 
ukończy się przygotowanie na przyjęcie całego 
wspaniałego zbioru.

Dzisiaj w Wiesbaden odbyło się korso, 
w którem cesarz, król belgijski, hr. Flandern i 
landgraf Heski wzięli udział. Cesarz wydaje 
dzisiaj obiad pożegnalny. Jutro o 9 wyjeżdża do 
Berlina. — Cesarzowa zaś przybyła dzisiaj do
Dower, gdzie ją przyjmował szambelan hrabia .
Sidney i niemiecki ambasador hr. Münster. Osta- • , , N njl ses14 nadzwyczajną

towarzystwie pozostał. Cesarzowa zamierza ba
wić w Windsor aż do 10 b. m., poczém na kilka 
dni zatrzyma się w Londynie. Hr. Münster we
zwany został na jutro do Windsor.

Książe Karól pruski i jego małżonka opusz
czają jutro Rzym i udają się do Florencyi, Genui 
i Medyolanu.

Trybunał stanu, mający sądzić hr. Arnima 
o zdradę kraju, obrazę majestatu, ks. Bismarcka 
i t. d., popełnioną przez broszurę „Pro Nihilo“, 
składa się obecnie z wiceprezesa kamergerychtu 
v. Mühler jako przewodniczącego i radzców ka
mergerychtu v. Wulffen, v. Seidewitz, v. Wind- 
heim, Schlittke, Schaper, Sello, Mebes, Rathmann, 
Grüfe, razem z 10 osób.

Zmiana redakcyi w Kreuz-Ztg. nastąpiła 
z dniem dzisiejszym. Dr. jur. v. Niebeischütz 
podpisuje od dzisiaj tenże dziennik jako odpowie
dzialny i naczelny redaktor. Pan v. Nathusius 
nie ogłosił żadnej pożegnalnej odezwy, p. v. Nie- 
belschütz nie zawiadomił także formalnie o ob
jęciu redakcyi.

FRANCYA.

* Paryż, 2 maja. Dokładny rezultat wy
borów jest następujący: w 17 okręgu wybrany 
Pascal Duprat, republikanin 6005 głosami, Tha- 
bert, kandydat robotników otrzymał 5578, Des- 
prós, Bonapartysta 2529. W Bordeaux Simiot, 
republikanin, przeszedł 6434 głosami, podczas 
gdy Raynal, republikanin, otrzymał 5055. W de
partamencie Cher konserwatysta Sauveur uległ 
kandydatowi republikańskiemu p. Rollet 5137 
przeciw 6634 głosom. Z powodu zwycięztwa 
umiarkowanego republikanina w Paryżu wielka 
radość między republikanami, a płacz i zgrzyta
nie zębów śród radykałów „Pascal Duprat, mąż 
stanu oblężenia, wybrany w Paryżu: — woła 
w ogromném oburzeniu radykalny dziennik 
Droit de 1’homme, nie mogąc się pocieszyć 
po klęsce kandydata robotników, Thaberta. 
Polityka pojednania tryumfuje znowu, republika
nie godzą się ze stanem oblężenia ; oportuniści 
mogą się cieszyć — my jednakże nie możemy 
powiuszować Paryżowi.“ — To oburzenie rady
kałów jest tém większe, że właściwie Pascal Du
prat zwyciężył zaledwie 400 głosami większości

co i radość republikanów t. z, umiarkowanych 
temperować powinno, bo gdzie różnica tak mała, 
tam zwycięztwo lada chwila przechylić się może 
na drugą stronę! A trzeba przyznać, że rady
kalni nadzwyczaj ruchliwi, mianowicie co się ty
czy amnestyi; petycye szturmem zdobywają 
i szturmują znów niemi do senatu i Izby depu
towanych, w pismach ich pełno zaciętych wycie
czek przeciw konserwatywnym członkom mini
sterstwa, przeciw prefektom, nie dmącym w pu
zon liberalizmu, przeciw Kościołowi, a rezultat 
przedwczorajszych wyborów w 17 okręgu pary
skim świadczy, że radykalizm coraz to szersze 
zdobywa sobie pole działania.

Przy wyborach powtórnych na Korsyce, kan
dyduje w Ajaccio książę Hieronim Napoleon, 
przeciwnikiem jego jest, niewiadomo dotychczas, 
czy Karól czy Seweryn, Abbatucci. W Bastia 
postawili Bonapartyści kandydaturę p. Casabianca, 
republikanie pana Corsi, który przy pierwszych 
wyborach otrzymał był 4367 głosów, podczas gdy

Rouher otrzymał ich przeszło ośm tysięcy. Pana 
de Marcere, sekretarza stanu w ministerstwie 
spraw wewnętrznych zaszczyciło kilku członków 
lewicy swą wizytą i żądało nowych zmian w ad- 
ministracyi a mianowicie tych powiatów, w któ
rych się mają odbyć ponowne wybory. — Pierw
szy, który dairze króla egipskiego, t. j. dobrom 
i domenom królewskim wytoczył proces, był ja
kiś Włocb, został jednakże, według dzienników 
angielskich ze skargą oddalony, ponieważ nie 
jest kupcem. Wiadomość ta w Paryżu niemiłe • 
zrobiła wrażenie.

Pokazuje się z dokumentów, ogłoszonych 
w dziennikach, że sędziwy Raspail, ojciec, za
siadający w Izbie deputowanych, był za młodu 
seminarzystą i otrzymał z rąk Biskupa awenioń- 
skiego cztery święcenia mniejsze.

Umarł w Clermont-Ferrand jenerał dywizyi 
Sol. Jenerał Sol był protestantem; w ostatniej 
chorobie został katolikiem i z wielką gorącością 
wszystkie sakramenta św. przyjął.

SERBIA I CZARNOGÓRA.

Serbia nie ustaje w przygotowaniach wojen
nych. I tak donoszą do Pol. Corr., że szef 
sztabu jeneralnego wydał w ostatnim czasie roz
kaz usypania prowizorycznych szańców około 
miast Aleksinaczu, Paraczynu i Czupryi. Wyko
naniem tych robót ziemnych zajęci są żołnierze 
pod dowództwem inżynierów, a naczelne kiero
wnictwo objął sam jenerał Zach. Fortylikacye 
te będą uzbrojone działami. Roboty nieustają 
nawet w nocy. Zdaje się przeto, że Serbia my
śli na razie tylko o własnej obronie i że zamie
rza rozlokować armią w owych trzech punktach, 
ważnych pod względem strategicznym. Pomy
ślano także, jak widać, o ewentualności porażki 
w przyszłej kampanii, ustanawiając linią odwro
tową dla armii serbskiej. Przygotowania te wo
jenne wywołują żywy niepokój w świecie han
dlowym.

Kwestya inoratoryum wekslowego znowu wy
chyla się na porządek dzienny. Ponieważ jednak 
tylko skupczyna ma prawo wydania moratoryum, 
musiałby rząd, gdyby się zgodził na to żądanie, 

Zdaje się

giczną odezwę do mieszkańców Belgradu. Na to 
burmistrz zwołał reprezentacyą miasta i przed
stawił jej kłopotliwe położenie rządu. Mieszcza
nie odpowiedzieli, że z chęcią wezmą udział w po
życzce, ale radziby wprzódy wiedzieć, czy będą 
mogli i nadal prowadzić spokojnie swe interesu. 
Gdyby musieli iść na wojnę, mogliby zredukować 
swe interesu i pożyczyć państwu znaczniejsze 
kwoty. Dnia 23 ”. m. odbyło się zgromadzenie 
znakomitszych obywateli w celu otwarcia subskryp-1" 
cyi. Kupiec Kosmanowicz subskrybował 20,000 du
katów, zarząd masy innego milionera tyleż. Inni 
mieszczanie subskrybowali również bardzo znaczne 
sumy. Ale chociażby nawet subskrypeye postę
powały i nadal w dotychczasowych rozmiarach, 
zebranoby w Belgradzie zaledwie 100,000 duka
tów. Pozostałoby zawsze jeszcze do pokrycia 
900,000 dukatów, których kraj dać nie jest 
w stanie. Jeżeli dobrze pójdzie, zbierze się może 
6 milionów franków tj. połowa pożyczki, a suma 
ta wystarczy zaledwie na dopełnienie zobowiązań, 
zaciągniętych zagranicą.

TELEGRAMY.

Bukareszt, dnia 3 maja. Należących do 
stronnictwa opozycyjnego kandydatów Vernescu, 
Monolachi i Costachi obrano wiceprezesami se
natu.

Rzym, 2 maja. Jak donosi Diritto, nie 
przyszły do skutku rokowania w sprawie konwen- 
cyi bazylejskiej pomiędzy baronem Edmundem 
Kotsoyldem a ministrem finansów Depretis. Ba
ron Rotszyld odjechał do Paryża.

Ateny, 3go maja. Postępowanie sądowe 
w sprawie procesowej przeciw ministerstwu Bul- 
garis z powodu nie stawienia się w terminie 
ważnych świadków obwodowych odroczono aż do 
października r, b.

Kair o, 3 maja. Włoski komisarz Scialoja, 
którego obrali sędzią polubownym Khedywe i re
prezentanci francuzkich właścicieli egipskich bon 
skarbowych, wypracował regulamin dla komisyi, 
regulującej dług egipski. Regulamin ten oby- 

zdwie strony przyjęły i podpisały.

Mowa
Ks. Z. Goliana,

miana w kościele N. P. Maryi dnia 21 marca, 

na pogrzebie

śp. Aleksandra Kurtza.

(Dalszy ciąg.)
Ś. p. Aleksander Kurtz siedział jeszcze na ławie 

uniwersyteckiej, kiedy zagrzmiało wielkie słowo „do 
broni!“ Inna rzecz, sprawa z własnem sercem, inna 
wobec hasła, które wyszło jednogłośnie, jednomyślnie 
z serc tysiąców. Czy była wówczas na podorędziu rada 
ojca? — Czy była chwila refleksyi? A i retloksya czyż 
ta sama w głowie szesnastoletniej, co i w głowie doj
rzałego męża? A zresztą choćby ta sama, czyż równie

Dodatek.
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wolna i spokojna wobec serca, które już wtedy n.i gwałt 
fi do poświęcenia? Czyż związek koleżeństwa me ma

<tże swojej siły, P«”™“ lwwet swoich Praw? W ki,U 
/ ’ razie chcieć z traktatem teologicznym w ręka, 

& ' itatem obmyślanym, wymedytowanym w zaciszu 
V*v.' <ro życia o „możebnościach podniesienia oręża
4- ' mmńo pogwałconych praw świętych“ chcieć mó- 
y' 2 takim traktatem w ręku ważyć godziwość,traktatem

niowczesność podobnych przedsięwzięć
ft! a co większa, chcieć, aby porwana w takiej chwili 

i i eż wedle Suarezów lul? Akwinatów wnioskowała,
I*-”1 czynić wypada, byłoby prawdziwie żartować ra- 
' c° Jl] z teologii i zpatryotyzmu i z serc jedncmgwał- 

t!wnem uczuciem porwanych. Młodzi niemogli chcieć 
• ■ czći tylko szlachetnie i byli pewni, że biegną, by 

de rzyć w czynów stal. Zapewnie, że modlić 
si, trzeba kto się jeno modlić może, aby młode serca 
lvłv na podobne chwile w usposobieniach takich boha
terów w Modin, którzy innego hasła i innej rękojmi 
niorozumieli, ani słyszeć, chcieli jeno hasło walki 
iożój i zwycięstwa Bożego1), że już mepo- 
wiom usposobienia takiej bohaterki Orleanu, bo takie 
usposobienia należą do cudów - ale zkądżeby się 
wzięły usposobienia młodzi religijnej po epoce Księstwa 
Warszawskiego i po tych barbarzyńskich rządach, które 
w\buch bezpośrednio wyprzedziły i przysposobiły, a 
które o religii rządzonych tyle wiedziały, ile było, 
aby nią pomiatać i kazać jej sobie służyć jak spo
dlonej niewolnicy? Któżby też na tę sprawę śmiał 
rzucić inne anatema — nad anatema tym należne, 
którzy niemając sobie za zbrodnie szerzyć bunt prze- 

J ciwko Bogu, rozbrajać sumienia z praw religi, wy- 
/ dzierać serca z pod wpływu kościoła — chcieliby po

tem, abyk-ciół w obronie ich sprawy, podniósł groźby 
alLo nawet klątwy miecz i zamiast tulić do swej piersi 
serca zawiedzione krwawo w swych nadziejach, du
szo zranione rozpaczą, raczój je posyłał do piekła od
mawianiem łaski i pociechy niebios. O! nie taki ten 
nasz katolicki kościół — on, jako matka upomina, kiedy 
czas, próbuje na wszelkie sposoby swej powagi macie
rzyńskiej, choćby tę powagę taki rząd nieprzyjacielski 
niewiem jak poniewierał i deptał — ale, jeźli upom
nieniem miłości niezdołał się dobrać do serc, które 
c'’ciał ratować, on właśnie dla tego, że się czuje matką,
’ awili nieszczęścia do tych samych serc zbliża się 

uciechą i słowem życia, do których z upomnieniem 
i znalazł przystępu. Kościół wtenczas schodzi się 

w jedno z ojczyzną i żaląc się w jej imieniu na nowe 
bóle, nowemi spowodowane próbami,|w jej też imieniu 
do serc jej synów głosem miłości, a nawet głosem 
wdzięczności przemawia. Matka może się żalić na 
niefortunne wysiłki — ale uzna, że to wysiłki synow- 

‘ jego poświęcenia i nie potrzebuje sprawionej niemi 
/ kieści przebaczać, bo samynl żalem dziękuje. Nie 
Spalimy się tym, którym potrzebujemy przebaczać.

Ś. p. Aleksander Kurtz z towarzyszami potrzeby 
Grochowskiej dowiódł, że milą ojczyznę radby ofiarą 
życia poratował. Bóg to pewnie wziął w rachubę i 
dla tej ojczyzny i dla jej synów i dla jej przyszłości. 
On niekoniecznie takiem powodzeniem dowodzi swej 
łaskawości, jakiego byśmy pragnęli — ma on swoje 
widoki dużo dla nas szczęśliwsze, niż nyy pomyśleć zdo
łamy — i z pola nieszczęściem zaznaczonego — ludzi 
prostego serca szczęśliwie prowadzi. Bohatyrstwo, 
bądź zo bądź, choć bez powodzenia, tym którzy niepo
wodzenie przeżyli, łatwo może zawrócić głowy i wmówić 
w serca, że się jest człowiekiem skończonym, że się ma 
prawo nietylko do pomocy ale nawet do uwielbień, że 

/się już zebrało kapitał, który na życie wystarczy; bo- 
/ liatyrowje z pod Grochowa nie należeli rzeczywiście do 

poślednich, i wielu ich na nieszczęście w siebie samych 
uwierzyło — nasz Aleksander obejrzał się smutno po 
świecię i pytał; cóż teraz czynić wypada? Głos Boży 

' odpowiedział mu w sumieniu, — trzeba się uczyć — 
; i trzeba pracować. Znaczyło to, jakby mu Pan powie- 
I wiedział: Arnice asccnde superius. Idzie się wyżej, 

kiedy się z takich chwil wychodzi z sercem niezbała' 
mucouem miłością własną i niezwątlałem przegraną.

x) II. Macli. K. XIII. 15. Et dato signo suis, Dei 
|victoriae juvenibus iortissimis electis etc.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kuryer Bńejscsrwy i prowincyonalay.
* Doniesienia urzędowe. Najjaśniejszy Pan u- 

dzielił jeneral-majorowi von Helden- Sarnowskie 
ni u pozwolenie na noszenie krzyża komturowego wielko
książęcego orderu domu meklemburgskiego korony wen- 
dyjskiej.

* Delegatem na powiat babimojski obrano 
księdza proboszcza Stanisława T o ł o w i ń- 
skiego z Siedlca.

* We Wrześni wybrano na delegata, jak 
nam donoszą, p. Hulewicza a zastępcą pana 
Grudzielskiego. Korespondencją podamy 
jutro.

* Na zebraniu wyborczem powiatu bydgos 
i ego, ną które stawiło się 32 wyborców, mieszkańców 
(ydgoszczy a tylko jeden zamiejscowy, obrano 
legatem, jak pisze Dziennik Poznański, p. Ho- 
e g o z Gościeradza, zastępcą p. Andrzeja Modrakow 
kiego z Bydgoszczy.

Wyborcy powiatu ostrzeńzowskiego obrali 
wym delegatem p. Włodzimierza Waste r a z Książe 
nic, zastępcą ks. Zawadzkiego z Bukownicy.

* Jak się dowiaduje Dziennik Poznański 
odbędzie się w dniu ll b. m. w a 1 n e zebranie wy 
borcze prowincyonalne, celem uchwalenia re 
gulaminu wyborczego.

* W teatrze grano we wtorek na benefis panny 
W. Henn eman Ryszarda III, 5 aktowy dramat 
Szekspira w tłómaczoniu J. Paszkowskiogo.

W tytułowej roli występował nasz gość p. B. Ł a- 
1 n o w < k i. behefisjantka panna W. H e u n c m an grała 
małą rolę Elżbiety, małżonki Edwarda IV. i robiła w niej 
co mogła. Głos p. He nn email traci coraz bardziej na 
dźwięku i życzymy artystce, aby jej kuracya w Szcza
wnicy, dokąd, jak słyszymy, udać się zamierza, przywró
ciła siły, których z pożytkiem dla naszej sceny niech 
używa.

P. Ładnowski pojął rolę Ryszarda III jak należy. 
Jest to charaktor czarny, którego własna chęć popycha 
na drogę morderstw i który jak klin klinem, jodnę 
brodnią naprawia drugą. Powiedział sobie (akt 1, 

scena I):
„Ponieważ nie mogę być adonisem,
Dla tego cbcę zostać infamisem.“

Infamis też śmieje się wśród płaczu i łez, które zbro
dniami swemi wyciska i wykrzywia twarz ironicznie na 
wszelkie wyrzuty, które słyszy. W tern właśnie była gra 
p. Ładnowskiego znakomitą. Kiedy atoli przekleństwo 
matki na głowę mu spada (akt IV), wtedy dopiero pęka 
skorupa pokrywająca to kamienne serce i po raz pierwszy 
sumienie się odzywa w tym człowieku. Sen i widziadła 
nocne (akt V) dokonują reszty i Ryszard wije się w bo
leści, którą mu sumienie zadaje. „Moje sumienie ma sto 
języków, a każdy mi mówi żem łotr“ — otóż tę pogardę 
samego siebie uwydatnił należycie w grze swej pan Ł. 
(akt V, scena 2), ale co się tyczy reżyseryi, tobyśmy 
mieli pretensyą, aby tam kto za kulisami przecież uważał 
trochę, iżby p. Ładnowski wśród gry nie potrzebował wo
łać i to dwukrotnie nim -się „populus“ stawi na scenę, 
albo go tóż wyganiać, kiedy niepotrzebnie na scenę się 
wtoczy. Publiczność dała nawet brawo tłumowi, który 
wlazł na scenę sam nie wiedząc po co i wyglądał arcy- 
zabawnie.

Zresztą całość przedstawienia wypadła wcale do
brze, szkoda tylko, że lord major Londynu wyglądał tak 
okrutnie na „bajazzo.“

Dziś grany będzie dramat Sierota z L o w o o d, 
na korzyść Towarzystwa Pomocy Naukowej 
dla dziewcząt polskich, na co zwracamy uwagę 
publiczności, głównie zaś pań naszych, prosząc ich,'by li
cznym udziałem choć częściowo przyszły w pomoc Towa
rzystwu , którego cel tak piękny a które jedynie z braku 
funduszów nie rozwija się tak, jak powinno.

* Errata. We wczorajszym artykule wstępnym str. 
II. kol. 2 wiersz 80, zamiast „zagładę“ czytaj „pogładę“, 
w wierszu 34 opuszczono ważny wyraz: drażliwo: „Dzien- 
n i k wielokroć właśnie drażliwe kandydatury na
rzucał.“

* Zwyczajne tygodniowe Zebranie „Towarzystwa 
Muzycznego“ odbędzie się jutro w piątek o godzinie 8mej 
w- Bazarze.

* Dr. Niegolewski wystąpi, jak wiadomo, jako świa
dek w sprawie procesowej p. Wiktora Stawińskiego, od
powiedzialnego redaktora Orędownika, aby stwierdzić 
dowodami fakta w znanej mowie sejmowej podano. Dr. 
Niegolewski pragnąc, aby słowa jego, wypowiedziane w 
wspomnionym procesie, dokładnie były spisane, poszukuje, 
jak się dowiadujemy, biegłego stenografa.

* Król, prokurator p. Perkulin mianowany został, 
jak donoszą do P o s e n e r Z l g„ radzcą rejencyjnym ; 
nie wiadomo przeeież przy której rejencyi. Donoszono 
dawniej, że wspomniany pan miał objąć jako król, komi
sarz zarząd dyecezyi gnieźnieńskiej. Posener Ztg. 
przypuszcza, że po nominacyi tej na radzcę rejencyjnego, 
nastąpi ta druga nominacya.

* Na sędziów polubowych na obwód miasta Po
znania obrano powtórnie następujących panów: na 3 
okręg nauczyciela w Głównie p. K1 e b e r a, na 9 okręg 
kapitalistę L i e p k e z Poznania, na 6 okręg kupca 
Wójtowskiego z Poznania, na 4 okręg obwodu 
policyjnego w Owińskach inspektora gospodarczego p. 
Handke z Nowego dworca w miejsce sędziego polu- 
bowego p. S e 11 i g e r, na 5 okręg kupca Tobiasza 
Brauna z Poznania.

* Na Ostrówku powstał dnia 2 b. m. w dystylacyi 
Kantorowicza pożar, który byłby-niezawodnie wielkie przy
brał rozmiary, gdyby przytomność znajdującego się tamże 
subjekta nic tyła temu zapobiegła. Odkręcił on kurek od 
rezerwoaru, i wypuścił do Cybiny wszystek znajdujący się 
tamże spirytus.

* Landrat powiatu bukowskiego, p. Zachariae, 
który od jesieni roku zoszłego bawił ha kuracyi w Szwaj- 
caryi, wrócił dnia 29 z. m. do domu i objął sprawy swego 
urzędowania. Kuracya pomyślny odniosła skutek.

* Na tegoroczny jarmark na konie w Gnieźnie 
sprowadzono niezwykłą liczbę koni, bo około 4000. Na 
jarmark przybyli kupcy z Berlina, z nadreńskich prowin
cji, z Bawaryi, z Belgii a nawet z Francyi. Zoszłego 
poniedziałku wieczorem przybyło tu dotąd aż 40wagrinów 
z końmi, które transportowano dalej do Berlina. Wiele 
koni zakupiono też do Starogardu i Wrocławia. O konie 
robocze dopytywano się wiele; zakupywali je głównie rol
nicy. Sprowadzono tóż na jarmark wiele rogaeizny, ale 
handel szedł tu słabo.

* W rominium Stęszewo wybuchł dnia 30 b. m 
w nocy pożar w owczarni, która się do szczętu spaliła. 
Przeszło 300 owiec stało się pastwą pożaru. JZaden z ow
czarków nie spał tej nocy w owczarni.

* W Warszawie grano w tych dniach na benefis 
pani M o d r z e j e w s ki e j kómedyą „Wiele hałasu o nic‘‘ 
Szekspira, w której pani Modrzejewska wystąpiła w roli 
Beatrycy, pan Leszczyński w roli Benedykta.

* Kalendarz. Jutro w piątek, dnia 5 maja Moniki 
wdowy. Wschód słońca o godzinie 4 minut 24. Z a- 
c h ó d o godzinie 7 minut 30.

Długość dnia 16 godzin 6 minut.
Wypadki historyczno. 1260 Trzęsienie 

ziemi w Polsce. — 1399 Bonifacy IX. papież, przyrzeka 
być chrzestnym potomka Jagiełły. - - 1629 Śmierć poety 
Szymona Szymonowicza. —- 1791 Zaprzysiężenie konsty- 
tucyi przez sejm i króla. — 1829 Otwarcie biblioteki 
Raczyńskich w Poznaniu. — 1831 Powstanie w powiecie 
Hajsyńskim. — 1831 Uchwała sejmowa co do ziem za
branych.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Co dopiero wyszedł drugi zeszyt „Zbioru ka
zań na uroczystości Zbawiciela świata“ przez ks. J. Sta- 
graczyńskiego. Pierwszy i drugi zeszyt stanowią spory 
tom, (21 ark.) pięknego druku. Cena całego dzieła 4 mk 
Oto spis kazań: Na Nowy Rok: I. ks. Jędrz. Mur- 
czyńskiogo S. J. 2. tegoż, 3 ks. dr. Kerschbaumera 4. 
Z starego manuskryptu 5, ks. Tom. Młodzianowskiego S. J 
Na Trzech Króli: I, ks. Tom. Młodzianowski 2 
ks. Jan Wnykowski 3, ks. Jos. Claus. Kazań pasyj 
nych sześć; ks. Jędrz. Marczyńskiego. Na Wielk 
Piątek: 1. ks. J. Murcźyński, 2 ks J. Madeyski Sch. 
P., 3 ks. M. Faber S. J. — Na Wielkanoc: 1 ks 
Zacliar. Laselve, 2 ks. J. Murcźyński, 3 ks. Jacek Libe 
riusz; Na Fon. Wielk. 1 ks. Zach. Laselve, 2 ks. Jan 
Krosnowski S. J., 3 ks. T. Młodzianowski; Na Znale 
zienie krzyża: 1, ks. Józef Krukowski, 2 ks. Jędrz 
Murcźyński. — Na Wniebowstąpienie: lz star, 
manuskryptu, 2 ks. Jędrz. Murcźyński, 3 ks. M. Faber 
S. J. 4 ks. T. Młodzianowski. — Na Zielone Świą
tki: 1 ks. J. Krukowski, 2 ks. Józef Męciński, retor

tenże. Na P o u i c d z,. S w i ą t: 1 ks. Autoni Janiszc- 
vski S. J., 2 ks. J. Męciński, 3 ks. J. Madeyski — Na 
rójcę świętą: 1 ks. .1. Mędński. 2 ks. Zach. La- 

sdve. 3 z starego manuskryptu. Na Boże Ciało: 1 ks.
Krukowski, 2 ks. J. Męciński, 3 ks. M. Faber S. J.

¿ ks. Zach. Laselve, 5 ks. Tomasz Młodzianowski. Na 
J o ż e N a r o d z o n i e: 1 ks. Balsam S. J., 2 ks. M.
Liber S. J., 3 ks. T. Młodzianowski.

O wartości powyższego dzieła osądzą najlepiej sa- 
niż duchowni; my tyle tylko możemy powiedzieć, że w 
saisie znajdujemy imiona najcelniejszych naszych kazno- 
ifciejów starszych (Balsam, — Murcźyński, — Młodzia
nowski. — Muchowski — wszyscy S. J.), a także gęste 
tómaczenia z pierwszorzędnego kaznodziei niemieckiego 
8. J. ks. Macieja Fabra — jogo słynnego Opus tri- 

rtitum i Nova Silva conciónum.
2. Ks Józef Krukowski, były wieloletni profesor 

teologii pastoralnej w Przemyślu, a obecnie pleban w Bla- 
jpwćj, znany jest naszej publiczności duchownych z roz- 
naitycb prac niepospolitej wartości, jak np. Teologia 
I asterska w 2 tomach, i wyciąg tegoż dzieła w je- 
cnym tomie. Na polu kaznodziejskim zażywa zasłużonej 
sławy’ z gorącości wymowy i praktycznego sposobu. Wiel
kiego rozgłosu nabrało swego czasu kazanie jogo na 
cześć Błog. św. Jozafata, które był Tygodnik kato
licki ogłosił. Niedawno teraz wydał własnym nakła
dem spory’ tom (przeszło 609 stron.) Nauki katechi
zmowe. O nauki katechizmowe dopominają się od dawna 
pasterze dusz, niemniej i owieczki same. Starano się już 
tij potrzebie zaradzić przedrukowaniem Nauk katechi
zmowych ks. Wicberta, tudzież Missyi Apo 
stoisk iój. Ks. K. Fabianiego (mianowicie część dru 
g «) ; sądzimy, że i nowa praca ks. J. Krukowskiego jest 
Nędzo na czasie. Nie oceniamy szczegółowo tego dzieła, 
gdyż to do nas nie należy, — ale wspomnimy, że pisma 
fachowo (np. Wiadomości kościelne) nader przy
chylnie się o niém wyraziły. Oto co sam autor pisze 
w przedmowie o układzie i sposobie swych Nauk: „Na
uk jest 118 prosto i krótko wyłożonych... bez okrasy, 
nagą mieszczące prawdę starą w formie łatwej do spa
miętania tak dla uczących jak słuchających. Każdej nauce 
mnifj więcej trzy pytania służą za tło, pod koniec zaś 
umieszczone są pożytki przykładno i stosowno. Nie sze
dłem porządkiem katechizmu szkolnego, lecz trzymając 
się porządku, w jakim zwykle lud odmawia codzienno 
jácierzo, podzieliłem całość prawd Wiary św. na trzy 
atą: wl. wyłożyłem: Ojcze nasz. Zdrowaś i Wierzę w40 

naukach; w H. Przykazania Boskie i kościelne, Mszą św. 
i Sukramenta w 24 naukach; w III. nareszcie chrzościań- 
ską sprawiedliwość czyli różne rodzaje grzechów, cnót 
i âobrych uczynków; dary i owoce Ducha św., rady 
ewang., poświęcenia i błogosławienia kościelne, cztery 
rzóczy kościelne; na końcu umieściłem obszerny rachunek 
sujnienia na każdą dobrą spowiedź.“

Dodajemy, że dzieło to na welinowym papierze ko 
sztuje 6 marek i można je nabyć za pośrednictwem ks.
J. btagraczyńskiego, proboszcza w Wonieściu, p. Stare 
Bojanowo (Alt Boyen.)

! 3. Tenże sam autor — ks. J. Krukowski — ogła
sza w tćj chwili przedpłatę na dziełko pod tytułem: 
Przewodnik teoretyczny dla początkujących katechetów. 
Ażeby duchowieństwo wielkopolskie zaznajomić z treścią, 
jaką nowe dzieło ma w sobie zawierać, a znowu z naszej 
strony szanownemu autorowi, — jeżeli podobna choć 
kilkunastu prenumeratorów przysporzyć, podajemy nowy 
prospekt w całości:

„Dostało mi się w udziale spróbować sił na polu lite
ratury” katechetycznej. Ile zebrałem doświadczeń w prze
ciągu 24 lat kapłaństwa, jakie poczyniłem zapiski w cza
sie profesury katechetyki w Przemyślu, chętnie tém dzielę 
się z duchowną bracią, niosę na usługi młodszym lewitom. 
Obecnie zamierzyłem ogłosić drukiem krótką Katechetykę. 
Dalekiem jest to dzieło od doskonałości; posłużyć jednak 
może za bodźca młodszym a utalentowanym do napisania 
lepszego. Jeźli nie rzecz, to przynajmniej szczery zamiar 
niecn świadczy o chęci ułatwienia i podniesienia nauki, 
którą Pius V. p. nie wahał się nazwać dziełem naj- 
ś w i ę t s z é m. Podzieliłem ją na dwie części: O gółow a 
mieści w sobie rzecz: o przymiotach katechety — zasady 
wyboru i uporządkowania materyalu katecbetecznogo; (tu 
także słowo o dyecozalnyin katecbiźmie) — dalej o roz
winięciu przedmiotu — o katech. wysłowieniu i wygło
szeniu. Szczegółowa część ma: 1) o różnych ro
dzajach katochizaeyi (szkolnych i kościelnych) 2) o prakty
kach religijnych i wpływie katechety na chrześciańskie 
życie dzieci (tu gotowe eihorty przygotującc do, I. Spo
wiedzi, I. Komunii, do Bierzmowania) o dalszych środkach 
uświątobliwiania dzieci — o pielęgnowaniu pojedynczych 
c¿Qt —o czuwaniu nad moralnością dzieci po za szkołą—
3) O zewnętrznych stosunkach katechety do nauczyciela, 
dyrektora, inspektora —• 4) Rady dla profesorów kate
chetyki i eiaminatorów prosynodalnych — kronika szkolna 
katechety — środki podniesienia nauki katechetycznej.
W końcu: Obszerny rys historyi i literatury kateche 
tycznej z wykazaniem przyczyn upadku katechizacyi w Ga- 
licyi — a kto się zasłużył około p ¿niesienia jój w now
szych czasach? — Całe dziełko zamknie się w 12—16: 
arkuszach w mniejszej oktawie, na papierże zwykłym, druk 
garmot. Cena przedpłaty jednego exemplnrza kładzie się

Z 1- Ze względu na niepomyślne stosunki księgarskie 
w kraju i za granicą, mianowicie w Prusiech wyjątkowe 
położenie duchowieństwa, w Królestwie bezprzykładne sróżć- 
nie się cenzury, tamujące przystęp dziełom teolog., zamie
rzyłem odbić małą tylko liczbę exemplarzy, ponieważ jeszcze 
nie wrócił mii się nakład Pastoralnej i Nauk ka
techizmowych. Zapraszam więc WW. Duchowień
stwo do licznego popaicia tego na pozór nicpokaźnego, a 
jednak dalekiej doniosłości dzięłka. Przedpłata trwać 
będzie do rozesłania dziełka, które jak się spodziewani, 
nastąpi w Sierpniu b. r. Jeźli pomyślnie pójdzie, radbym 
wydać w jesieni podobnej objętości i w tćj cenie Prze
wodnik praktyczny dla I. klasy szkół lu
dowych. ,

Czyja dobra wola, może załączyć przedpłatę razem 
na oba dziełka (2 zlr. w. a.)

Błażowa w Galicyi, poczta in loco.
X. Józef Krukowski.“

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 4 maja.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Lewan-, 
dowski z żoną z Łubowa, Jaraczewski z Wielkiego 
Zalesia, pani Chłajiowska z Bonikowa, Lukomski 
z żoną z Biechowa, Pieniążek z Królestwa, Sta
siński z Konarzewa, Brzeski z Krotosźyńa, Koźmian 
z Królestwa, Frostmann z Drezna, Matulke z Wro
cławia, Warczyński ż Mieszkowa.

A • K s ■ i u . t IM! Ji V?
lioracyi Obry—,— płc., pozn. 4‘/,pct. obligacye pow. 
98.-- płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie H.-eńiis.'— 
płc.. pozn. 5pct. ohliga e miejskie J-y— ple:, pruskio 
3’/2pct. obligacye długu państwa 92,90 płc,, pruska 4pct: 
pożyczka państwa —.— pic., pruska 4‘/,pct. ukonsolid.— i—.... --------------------------------------------------------
pożyczka 104.65 pic., pruska 3*/jpct. pożyczka prom. 
130,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., pol- 
cbin 4nct.- listv zastawne nić' nnlskie 4net,. liatv

—,— pic., akcye stałe starogardzko'-poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marebijsko-poznańskiej koloi 
żolaznćj 20,25 pic., banknoty zagraniczne ple., ro
syjskie banknoty 264.90 płc., Ostdeutscho Bank — 
pic., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —płacono, 
Wfechslerbank —płac., banknoty polskie -płc.

Zyto; (pr.— centn.), wypowiedziano 500 cent., Cena 
wypowiedzenia 147,— marek, na styczeń —,— m. 
—m„ na maj 147,— m„ na maj-czorwiec 147,— 
czorw.-lipiec 149;—> m., lip.-sierp. 151,— m., sierp.-wrz. 
153,— m., na jesioń 153,— 1

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Tralles. Wy 
powiedziano 15000 litrów, cena wypow. 44,90' marek, 
na miesiąc maj 44,90 m., na miesiąc czerwiec 
45,40 na lipiec 46,10 m. sierp. 46,80 m„ na wrzes. 47,30 
na miesiąc paźdz. 46,80

W miejscu okowita (bez beczki) 44,30 marek.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych,

Wrocław, 3 maja.
Zyto: za 2000 funt, wyżej, wypowiedziano

----- cent, na upłynione wypowiedzenia — m. pł. na maj
149 mrk płac; 150 żąd. maj-czerw. 147—47,50 mrk, płac. 
żąd„ czerw-lip. 148 m. płac. —,— m. żą(f.; 'łip.-sierp, 
149,50 pl. i żąd. wrzcś.-paźdz. 150,50 pł. w końcu —.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedzią«« — żąd. 
na bieżący miesiąc 190,■— marek pic.,, m. żądano
wrz.-paźdz. 208,— żad., Wypowiedziano 2000 cent.

Owies: za 1000 kilo 172 m. żąd.
Rzep per 1000 kil. 280 żąd., wyp. —
Olej rzopiowy: stały, za 100 kil. z beczką —

wyżej, wypowiedz.---- - cent, w miejścu' 64,— marek żąd.
maj 63,— żąd , — pł. maj-czerwiec 62,50 ńi. żąd.,1 wrże».- 
paźdz. 61,50 żąd.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., stała, — 
wypow. 10000 litr., w miejscu 43,60 m. żądano 42,60 mk. 
płc., ua maj i maj-czerwiec 44,— marek pł.; żądano, 
czerwiec-lipiec 44,90 m. żąd. i pł., lipiee-sierpień1 46,20 
pł., —.— żąd. sier.-wrz. 47, - m.- żąd.

M a k u c h y :r z e p i o w o za 50 kil. niezrn., szlą
skie 7,40—7,60 mar., węgierskie — 1 ''

Makuchy sieni, za 50 kil. 9,10—9,70 mar.
Łubin, wielki pokup, żółty 9,30—11,10 nieb.

9,30- 11,20 m.
Tymotka, za 50 kilogr., 36—39— 42 m.
Siano 4 —4,40 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 39- -40.50, — marek za kopę po 

600 kilogr.
Ceny wypowiedziane na 4 maja: żyto 149—150 

marek, pszenica 190,— mar., jęcztńień —mar. owies 
172 m., rzep 280,— m. olej rzepiowy 63,— in. okowita 
44,— m. 1.4-

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 43,60 żąd. i pł. 
i 42,60 płacono.

Wrócławski targ na mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,75—30,75 
in., nowa 26;75,—27,75 m., rżaniia piękna 25,75—26,75 
m., rżanna średnia 24,75—25,75 marek, rżanna na paszę 
9,75—10,75 mar., osucie pszenne 7,75 -8,50 tńar. za 100 
kilogramów.

Ceny targ, w Wrocławiu
dnia 3 maja.

Pszenica .
Zyto
Jęczmień .
Owies....................
Groch do gotowania 
Groch na paszę. 
Rzepik zimowy. 
Rzepik latowy 
Rzep zimowy 
Rzcqp latowy 
Siemię lniane 
Len
Tatarka
Kartofle
Wyka . . .
Łubin żółty .
Łubin niebieski. 
Koniczyna Czerwona 
Końicżyna biała

GIEŁDA.
Poznań, 4 maja 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie 3*/2pct. listy zastawne —płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,-----94,60 płc., pozn. listy rentowe
96,50 płc , pozn. prowinc. akcye bankowe 97,- płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —,— płac. , pozn. 5pct. obli- 
gacyć powiatowe 101,— płac., pozn. 5pet. obligacye me-

TOWAR

kilogr. 1® 80 20- 70; 17- 40
Ö 16 40 15 10 14 10
S 17 — 16 40' 13 80

19 60' 18 50 17 50
i 20 •50 i 19 1 ■17, 50
rt — — ' — 1 — —

26 50 i 23 50 19 —
i 27 50 23 — , 19 —
•» — —, — — —
Ä — — — — — -j—
» 27 — { 25 — 21 ;—
» 24 22 __ ! 18 —
» —, L_ —
C __ J — — — i — —
9 — — — —. — —
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9 — — ; — — —
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Telegram giełdowy 

K u r y e r a Poznańskiego. 
Berlin, dnia 3 maja 1876. (Kursa końcowe.) 

Pszenica stała
Maj
Czer.-Lipiec
Wrz.-paźdz.

Zyto stałe
Maj
maj-czorw. 
Wrz.-Paźdz. 

Olej rzep, stały 
Luty 
Maj
Wrz.-paźdz.

Okowita stała 
w miejscu1 
Luty
Maj-czerw.
Czerw.-lip.
Sierp.-Wrz.

201,50
205,—
211,-

148.50
146.50 
l50.—

64,-
64,30

45.50

45,90
46.50
48.50

Szczecin, dnia 3 maja 1876 
Pszenica stiua
Maj-czerw. 
Czerw.-lip. 
Wrzcś.-paźdz. 
Zyto stale 
Maj
Maj-czorw. ‘ 
Wrz.-paźdz.

Olej rzep, stały
Kw.-maj
Jesioń

207, —
208, — 
210,—

142,-
142,—
146,50

64,—
(¡4,—

Owies łnaj
Wypow. żyta 
Wypow. okow. 

Kapitały
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz-.4°/alist.z. 
Poz. list. ren. 
Kolej Państw. 
Lombardy 
AustrJos 1860 
Włochy 
Amerykany 
Aus. ake. kred. 
Turki
^•///„Rumuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreh. rut. aust.

. (Kursa końcowe.) 
Okowita stała 
w ,i»iójsćni 
Maj-czeriv. 
Czcrw-lip. 
Lrp.-sierp.

Owies 
Maj
Maj-czerw.

Petroleum
Jesień'

164,50
00

00,000

79.75
93.75 
95,— 
97,10

445,—
142,50
99,—
70.75
99.75 

231,-
11,25
•21,50

.68,30
265,—

58,40

, ¿y
44.90 
44;90
45.90
46.90

165,—

11,75



Ponieważ na walneni zebra
niu wyborców powiatu gnie
źnieńskiego, odbytem d. 24 kwie
tnia nie przyszło do ostatecznych 
uchwał, niżej podpisany komitet 
zaprasza powtórnie na piątek 
<1. 5 maja o godz. 11 przed 
południem do hotelu du Nord 
p. Żabna w Gnieźnie (727)

Wyborców 
pow. gnieźnieńskiego

na
walne zebranie

Porządek dzienny:
1. Skompletowanie komitetu wy

borczego powiatowego.
2. Wybór delegata na zjazd po

znański, celem ułożenia nowego 
regulaminu wyborczego.

Komitet wyborczy powiatowy 
W. Wierzbicki J. Długołęcki 

Gniezno. Goranin.

GWIAZDA
tygodnik illnstrowany

poświęcony nauce i rozrywce z dążnością religijno-narodową 3 
wychodzi pod redakcyą lts. Apolinarego Tłoczyó- j

♦ skiego i zawiera w 8° na 16 str. druku: Nauki reli- «
♦ gijne, Żywoty Świętych, Dzieje narodu i piśmiennictwa ♦
♦ polskiego, Opowiadania z przyrody i rady gospodarcze, * 
£ Powieści, Poezye, Wiadomości ze świata itp.
♦ Przedpłata kwartalna wynosi na pocztach >
♦ 1 markę czyli 2 złote poi.
3 albo pod opaską za nadesłaniem 1 marki i 25 fen. do

Ekspedycyi „Gwiazdy“
w drukarni J. Leitgebra w Poznaniu, Plac Wilhelmowski 17. <•

Poczta oso
bowa

dwarazydzien- 
nie do samego 
zakładu przy

jeżdżająca.

Ck.
Zakład zdrojowy

Stacja tc- 
legraficzii»

Q£Ul
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FRANKFURT A. M. HAMBURG HANNOVER KÖLN

G. L Daube & Co.CENTBAL-ANNONCEMPEDITION
der deutschen und ausländischen Zeitungen.

Alleinige und ausschliessliche Vertreter 
der Mehrzahl der bedeutenderen niederländischen, 

belgischen und italienischen Journale.

Haupt - Annahme -Bureau
für Inserate in die Allgem. Anzeigen zur Gartenlaube.

Tägliche dircete Expedition aller Arten von Anzeigen 
und Iteclanien in alle Zeitungen, Localblätter, Iteise- 

bilclier, Kalender etc. der Welt.

♦ ♦ ♦ ♦
Wyszło dzieło p. h. ,

BOGDAN JANSKI
pierwszy pokutnik jawny i apostół 
emigracyi polskiej we Francyi.

SZKIC BIOGRAFICZNY.

USTĘP'
z pierwszój dekady dziejów 
emigracyi polsk. 1831—1840 

skreślił (746)
Edinuud Italii er

i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach po cenie 4 M. 50 fen.

Nakładem J. Ungra wyszło 
i polecamy:

*10

malarzy polskich
Cena z franco przesyłką 

25^*’ T mi*k. 50 fen.
Zawiera 10 przepysznych drze

worytów polskich malarzy 
z tekstem objaśniającym. Wy
danie to i pod względem ceny 
i pod względem wykonania stoi 
wyżej, niż wszelkie podobne wy
dawnictwa zagranicy. (643)

Skład główny na W. Ks. Po
znańskie u

M. Leitgebra i Sp.

Dentysta
St. Kasprowicz

Poznań, ul. Wilhelm, lii
Sztuczne zęby

Wszelkie operacye
z pomocą tlenku azot, bez 

(731)bólu.

Szanownej Publiczności okolicy 
Gostynia i Pleszewa pozwalam 
sobie zwrócić uwagę na tamże 
istniejące me (-481)

składy obuwia
w Gostyniu u krawca K. Jan
kowskiego, w Pleszewie u krawca 
A. Krajewskiego, w razie nie
doboru gotowej roboty reprezen
tanci Filii przyjmują zamówienia, 
które w jak najkrótszym czasie 
się wykonują w mym warsztacie.

J. Skóraczewski
’szewc w Poznaniu, Stary Rynek 55.

Niezawodne lekarstwo
na tasiemca u owiec.

Cena na 100 sztuk 5 Marek.

Stefan Mielęcki
Poznań, Wiedeńska ulica 5.

(749)Świadoctwo Nr. 2.
Łaskawy Panie!

■ Lekarstwo Pańskie na tasiemca dla 
owiec przysłane, skutek dobry odnio
sło, bo po zadaniu tegoż dotychczas 
żadna sztuka nie wypadła, a tasiemiec 
z odchodami odszedł.

Kopaszyce p. Środa, 29 kwiet. 1876. 
Z szacunkiem

Antoni Hubert.

iff
POZNANIU

poleca się do wskazywania 
i pośredniczenia przy sprze 
daźy i wydźieźawieniu dóbr.
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w samym za
kładzie.

X7V BLRYIVICY
z dniem Igo czerwca 1876 otwarty

posiada G62 pokojów gościnnych i 3 hotele, 7 publi
cznych restauracyi; okazały chodnik kryty z ogrze
walnią dla wód mineralnych na' gorąco używanych i z turza 
dzcniem kąpieli gazowej (z rodzimego kwasu węglowego) 
wspaniałe łazienki o 72 pokojach łaziehny eh, w których 
każda pojedyńcza kąpiel ogrzewaną bywa parą, uposażone we wszel
kiego rodzaju kąpiele, jako to: wanienne, nasiadowe, natryskowe, 
źełazisto-borowinowe, igliwcowe, i w łaźnię słowiańską; czytelnię 
książek i gazet; stałą aptekę z składem wód mine
ralnych zamiejscowych, trudniącą się wyrobem: żętycy, 
kumysu, pastylek krynickich i wyciągu z igliwia 
świerkowego na .kąpiele balsamiczne; zakład gimnastyczny 
tudzież, kąpieli rzecznych: zbiorowych i natryskowych. Naj
dogodniejszy sposób podróżowania do Krynicy jest 
koleją żelazną, obecnie do stacyi w Bochni, a następnie pocztą 
2 razy dziennie ztąd bezpośrednio do samego zakładu zdrojowego 
przyjeżdżającą. — Niebawem (za kilka miesięcy) całą wspomnioną 
podróż koleją żelazną do stacyi Muszyna-Kryniea 
odbywać się będzie, (737)

Zamówienia na wody Krynickie tudzież, na pomieszkania 
w zakładzie przyjmuje ck. Zarząd zdrojowiska — pocztą Krynica.

Polecam się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności,

F. Bogusławski
5 przy ulicy Nowej 5

Na pory
wiosenną i tatową

zaopatrzyłem skład mój we wszelkie

£2
w wyrobach modnych i tanich na suknie, oraz i w 
wielki wybór paletotów aksamitnych, burnusów, ka
batów wełnianych, płaszczy do podróży, od deszczu 
okryć kaźmierkowych i t. d. Przedewszystkiem zaś 
zwracam uwagę na mój zawsze największy wybór 
w kostiumach gotowych i szlafroczkach podług naj
nowszych modeli paryskich, za ceny bardzo przy
stępne i umiarkowane. (494)
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Prompte, discrete und billigste Bedienung.
Verzeichniss der Zeitungen aller Länder sowie Kostenvoran

schläge stellen gratis-franco zu Diensten.

Napój majowy
z moselskiego wina w
telkach od reńskiego 
1© sgr. (excl. 
lecą Cukiernia i handel

Ant. Pfltznei
przy Starym Rynku;

A. Luzińs
poleca r

handel kolonial] 
■ramsr 

i delikatessó^

?
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Szafy do lodu
Meble ogrodowe 

Patentowane klosety 
Patentowane pralnie

Wyźdźymadła 
Petroleowe machinki

poleca (680)

T. Krzyżanowski
handel żelaza. Szewska ul. 17.

Szanownym moim odbiorcom jako też 
wysokiej szlachcie niniejszem donoszę, iż te- 

! raz po powodzi wstęp) do fabryki mej po- 
ijazdów wolny. (419)

Polecam 3Daai«lauety, Karety, 
Walasity najnowszej konstrukcyi; — tak 
samo mało używane w dobrym stanie znaj
dujące się Vis-a-Vis i Kaezyfiii.

Reparacye wszelkiego rodzaju przyj
muję, wykonuję też wedle umowy spiesznie, 
rzetelnie po cenach umiarkowanych.
Maksymilian Andruszewski,

dawniej Otton Seidel 
fabryka pojazdów

Wielkie Garbary Nr. 51. x

CO Auf Wunsch Stylisirung- der Annoncen und Beelamen.
Rascheste und billigste Anfertigung von Drucksachon durch 

eigene Buchdruckerei mit Dampf-Schnellpressenbctriob.

WIEN STUTTGART PRAG PARIS

Handel win
hurtowny i cząstkowy

Antoniego l*£Itznersa
w Poznaniu

poleca swój znaczny skład win węgierskich z różnych lat 
osobiście na Węgrzech zakupionych — od 65 —180 tal. za 
beczkę, kupujący całemi beczkami za gotówkę 
mają pewne korzyści —- dalój wina starsze na butelkach 
i gąsiorkach po cenach umiarkowanych; również utrzymuję 
znaczny skład win czerwonych z Bordeaux od 3—8 zip. 
za butelkę, wina reńskie, moselskie, hiszpańskie, 
szampańskie po cenach miernych. Biorący najmniój tuzin 
butelek ma ceny zniżone. (271)

Technicum Frankenberg
(Saxonia)

(założono wg roku 1865. Przeszło 700 uczniów wykształcono.)
Szkoła politechniczna.

Dla: budowy machin (inżynierów, konstru
ktorów) (2041)

„ budowy dróg i kolei żelaznych 
„ chemii technicznej, kompletnie urzą

dzone większe laboratorium 
Szkoła monterów. Szkoła przysposabia

jąca do jednorocznejj służby wojskow.

Półrocze tatowe rozpo
czyna się

dnia 20 kwietnia.
Przygotowanie bezpłat., 

również Prospektu 
przez

Dyrekcyą Zakładu.

^AAAAAAAAPAAAAAAAAAA^K

Restauracya
SU.JECKIEGO,

Stary JłŁynek 57, 
poleca Szanownej Publiczności swoją kuchnią, jak naj
lepiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju potrawy, 
smacznie i wykwintnie przyrządzone, po bardzo umiarko
wanych cenach.

Poleca się również do przysposabiania śniadań i ko
la c y i poza domem, mianowicie przy wesołach i in
nych uroczystościach.

W piątki i soboty ma zawsze przygotowane obiady 
postne. Również ma wybór wszelkiego rodzaju napojów: 
piwa, wina węgierskie, czerwone i szampańskie.

Ważne dla gospodarzy i młynarzy.
Pewna ilość dobrych miechów do zboża ma być 

dla zaszłych okoliczności niebawem sprzedaną i to:
3» szcflowe miechy które dawniój 2,25 koszto

wały po 1 m. 40 fen.
2’/2 szeflowe dawniój 2 marki teraz 1 mrk. 30 f. 
miechy do mąki 2 centnarowe trwałe 1 marka.

Każde zlecenie na próbę po 6 sztuk wykonuje się.

R. Heinrich,
(677) Berlin — Anclamerstr. Nr. 11.

malarz w Strzelnie (dawniej w Berlinie)
poleca się niniejszem Wysokiej Szlachcie i Szanownej Publiczno- 
czności miasta i okolicy do wykonywania najgustowniejszych 
dekoracyi pokojowych i kościelnych, do pokostowania i wszel
kich robót malarskich na drzewie, przyrzekając rzetelną usługę 
i umiarkowane ceny. O łaskawe względy uprasza (499)

B. Gosiniecki.
Nakładem Ludwika Gayzlera, — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Tapety i roi osy, 
Zakład litograf, 
SSegcstra gosp. 
Alfcn. Christoliii
poleca po najtańszych ce 
naeh handel materya, 
łów piśmienny^ 
i galautcryi ps

Antoniego Rosę
w Poznania w Bazarze 

Próby tapet franco.

Krzesła ogrodowi 
Ławki ogrodowe. 
Stoły ogrodowe,

w wielkim wyborze, jako I
Szafy do lodu

pod gwarancyą poleca

8. J. Auerbacl
Poznań.

Wyrywanie TR 
zębów bez bólui

za pomocą, azoeinku (Njf 
Oxygen), stwierdzone doświ' 
ożenieni w 800 przypadli» 
sztuczne zęby, plombowanie z 
tein i kompozycją — dentys

C. Mailacliow jii
(220) Poznań. Fryderyk. 21.

Drelicl
na wańtuchy

poleca jak najtaniej (73

A. Birner
Stary Rynek Nr.

Pieczęcie kościeln
wedle przepisu, stemple ii* 
podobne rzeczy dostarcza tai

Poznań, Wrocławska ul. 38
(429) fflfo

Pensyonat
dla uczącej się młodzieży, pfi 
gotowania do wyższych klas 1> 
do egz. jednorocz. sł., korref 
tycye w Wrocławiu u P

K. Hadasza
adres: Elisabethstrasse nt

dobrze wychowana, w śred» \ 
wieku, poszukuje miejsca do j
warzystwa i wyręczenia P2 
domu. Bliższa wiad. A. B» 
p. rest. Września. C(X

Kucharz
żonaty, zaopatrzony w najlepsze ś , 
dectwa i rekomondacye, poszukuje . 
Igo lipca rb. miejsca. Dowiedzie^
można w Wielkim pod Borki)< ,
p. Szemborskiego.


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\05\102\0407.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\05\102\0408.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\05\102\0409.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\05\102\0410.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\05\102\0411.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\05\102\0412.tif

